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pose
Po dwudziestu przeszło latach czynnego udziału 

w polityce polskiej w Wiedniu, składa poseł M a ­
ci c y s k i  wyborcom swoim „ostatnie” sprawozdanie. 
Ostatnie dlatego —  bo zamianowany członkiem Izby 
panów, złożyć musi mandat poselski. W arto usłyszeć, 
co ma wyborcom do powiedzenia umysł tak światły, 
bystry, a w długiej pracy publicznej doświadczony.

Zaczyna od wskazania na główną myśl prze­
wodnią, w której widzi tradycyjną zasadę polityki 
polskiej w Austryi. W ypływa ona z politycznego po­
łożenia narodu polskiego, które sprawia, żo „kieru­
nek polityki polskiej sdiodzi się coraz bardziej i łą­
czy coraz ściślej z kierunkiem polityki dynastycznej 
i państwowej w Austryi" —  że „naród nasz potrze­
buje zdrowej i silnej Austryi” i potężnego je j sta­
nowiska, jako mocarstwa. Każdo pizeto zdarzenie 
polityczne w Austryi „polski po litjk  oceniać powi­
nien tylko z dwojakiej strony, raz ze względu na 
dobro własnego kraju i własnego narodu, powtore 
ze względu na ogólne dobro całego państwa i całej 
monarchii” .

Z tego stanowiska też szan. poseł ocenia zda­
rzenia lat ostatnich. Punktem wyjścia tych zdarzeń 
rozporządzenia językowe z r. 1897 — zaczein poszło 
zatamowanie parlamentu przez opozycyę niemiecką 
i wynikłe stąd rząd} §. 14.

W  tym stanie rzeczy szukano środka uzdro­
wienia parlamentu. Dr. Madeyski „ostrzegał przed 
środkami, któreby wypij wały albo z uczucia, albo 
A roztrząsania pytania: kto tu winien?” Uczucie —  
to zdradliwy doradca, a „polityki odwetu nigdy nie 
uznaję” . Rozumował zaś w sposób następujący:

Celem jest przywrócenie parlamentu do nor­
malnej działalności. Można go osięgnąć a l b o  ł a ­
m i ą c  o p ó r o p o z y «  y i 1 o g  a 1 n ą s i ł ą ,  a l b o  
s k ł a n i a j ą c  o p o r n y c h  d o  z a p r z e s t a n i a
0 u o r u d ó b r o w o 1 n i e. P ierwsze uważał za nie­
możliwe. Źródłem i pobudką opozyryi niemieckiej 
jest zagłębione poczęcie doznanej krzywdy narodo­
wej —  a tego z.ulna przemoc nie stłumi. Choćby 
nawet to poczucie doznanej krzywdy było niesłu­
szne —  ono istnieje, jako motoi psychologiczny w y­
daje szkodliwe dla państwa następstwa. W ięc trze­
ba użyć drugiej drogi. Z  ciała narodu niemieckiego 
trzeba wyjąć kolec, który go rani. Dla tego był dr. 
Mąfloyski od poćzĄtku zdania, że zatarg, wywołany 
językowomi i*t zporządzoniami między rządem a na­
rodem niemieckim, r z ą d p r z e d e  w s z y s t k ; e m 
z r e p r e z e n t a n t a m i  t e g o ż  n a r o d u  z a- 
ł a t w i ć po  w i n i c u. Sprzeciwiał się temu, by P o ­
l a l i  podjęli jrośrednir/ącą in ieyatyw ę; doradzał zaś 
możliwy p o s p i e c h  —  bo im dłużej trwa to na­
prężenie, tein więcej szkody, trudności i prze-

”  eiwności.
Obok tego doradzał: zmiany regulaminu Izby

1 parlamentarnego ujęcia i załatwienia drogą układu 
zasad sprawy narodowościowej w je j całości, tak 
pod względem treści praw narodowych, jakoteż ja ­
snego określenia kompetcncyi władz prawodawczych 
i władzy wykonawczej.

Powątpiewano wszakże w możność takiego po­

kojowego załatwienia sporu.*. „Jak uspokoić Niemców, 
żeby nic podrażnić Czechów? i przeciwnie. Jak po­
rozumiewać się z Niemcami, kiedy wzywani na na­
rady, nie przychodzą?” Te powątpiewania nie za­
chwiały przekonania autora broszury. Albo jest 
i n n a  droga do uzdrowienia parlamentu, albo jest 
tylko ta. Jożeli jest inna — trzeba je j użyć. Nie 
użyto mnej z e  s k u t k i e m ,  pozostaje więc 
tylko ta.

Autor polemizuje dalej z zarzutem, jakoby wo­
bec bezwzględnego oporu opozycji, każda zrobiona 
jo j k o n c e s y a  była upokorzeniem i abdykacyą 
władzy i większości. Myśl ta wykonana z bezwzglę­
dnością —  rozbije się o ż y c i e ,  które jednostron­
nych konsekwencji nie znosi. Instytueya większości 
nie jest celem dla siebie, a tylko „środkiem dla 
wyższych celów, które stoją ponad większośc.ą i 
mniejszością, i którym obydwie służyć powinny, Kon- 
pesya przez większość mniejszości uczyniona, jest 
często spełnieniem tylko obowiązku publicznego —  
rzeczą politycznej roztropności — nie musi więc 
koniecznie być upokorzeniom i abdykacyą” . Jeżeli 
zaś rzeczy tak stoją, że koncesyę koniecznie zrobić 
trzeba —  to nie czekać z nią, aż będzie na ze­
wnątrz wyglądać jak  wymuszoną, bo to dla obu stron 
nie dobre.

Wysuwano naprzód projekt ś r o d k ó w  n a d ­
z w y c z a j n y c h .  Do nich należy f e d e r a c y a .  Autor 
myśl tę zwalczał stanowczo. Co do Galicyi. ta zawsze 
źie by na tem wyszła. Albo federacya przekształci­
łaby Austryę tak, że Galicya z resztą krajów prócz 
Czech, Śląska i Moraw pozostałaby w związku jako 
jedno państwo —  a wtedy państwo to byłoby mate- 
ryalnie zbyt słabe, by Galicyi dać tę ochronę i opiekę 
do jakiej ma p r a w o .  Albo Galicya stanęłaby zupeł­
nie samoistnie, a na to je j znowu siły kapitałowe nie 
wystarczą.

Z  tych powodów autoi Jesi z.a tem, 1 ażeby za­
chować zasadę obowiązującej konstytueyi: j e d n o ś ć  
p a ń s t w a  o b o k  a u t o n o m i i  k r a j ó w  —  silną 
władzę centralną i autonomię. Ta zaś autonomia obej­
muje: odpowiednie wyposażenie prawodawczej władzy 
Sejmu, oraz umiarkowaną dccentralizacyę admini- 
stracyi.

Autor przechodzi wreszcie do sprawy słowiańskiej 
solidarności, którą do ostatka zwalczał. Co to jest—  
zapytuje —  idea .słowiańska? Jożeli pokrewieństwo 
szczepów czy fizyologiczne, czy psychologiczne —  to 
jestto przedmiotem dla badań naukowych, ale z po­
lityką nie ma nic wspólnego. Albo ta idea słowiań­
ska ma rozuudzić, wzmocnić i utrwalić we wszystkich 
szczepacli słowiańskich poczucie i pamięć wspólnego 
poczucia judnuści wielkiej rasjr, jako pojęcie jednolitej 
społeczności —  to utrwalenie pojęcia „rasy“ byłoby 
zabiciem „narodowości” i brutalnem obniżeniom po­
ziomu cywilizacyjnego. Pojęcie narodowości opiera się 
o odrębne właściwości jednego szczepu, który sam 
dla siebie, na podstawie swojej w ła  s n e j  mowy ojezjr- 
stej, w łiistoryi ludzkości doszedł do tego wyższego 
stopnia ucywilizowania. Idea rasowa znosi to pojęcie. 
A  jest ona wypływem prostego tylko antagonizmu, 
stwarza dziką nienawiść do rasy przeciwnej, staje 
się z tego powodu czynnikiem obniżającym stopień 
cywilizacyjny.

W szelkie prawa zastrzeżone.

33 BARC IKOW SCY .
Napisał

Z M O G A S .

Prokurator zerwał się z fotelu, zbladł...
—  Matka umarła... —  wyszeptał, podnosząc 

dłoń do czoła i oczu.
—  Dwudziestego siódmego września!
—  Dwudziestego siódm ego! —  powtórzył ma­

chinalnie W acław, stał długą chwilę, jak ogłuszony 
ciosem, potem zrócił się do Barcikowskiego, a roz­
pacz miał w  oczach.

— Dlaczegóż innie nie uwiadomiono. W ięc ja  
już nie syn —  nie brat!

—  Siostra pańska odesłała depeszę do mie­
szkania tutaj!

—  N ie otrzymałem. Dwudziestego siódmego! — 
zamruczał. Upadł w fotel, objął głowę w dłonie, i 
zapanowało długie, ciężkie milczenie.

Przerwał je  Barcikowslu. On teraz mówił szty­
wno i sucho.

—  Gródek tedy przeszedł w posiadanie dwóch 
synów i córki i spadek ten trzeba podzielić.

W acław  się żachnął, odjął ręce od oczu i od­
parł gwałtownie.

—  Ja im mą część ustępuję. N ic nie wezmę. 
\Zrzekam się. „   ____  ________

A  nie jest też możliwe ograniczenie tej idei 
solidarności słowiańskiej do s a m e j  t y l k o  Austryi. 
Musi się tą ideą objąć także Rosyę —  to zaś wobec 
wielkiej potęgi rosyjskiej prowadzi do osłabienia 
odporności każdego ze słowiańskich szczepów i pro­
wadzi te szczepy —  d o  R o s j i  i p o d  R o s y ę .

W reszcie był autor przeciwny idei politycznej 
solidarności Koła ze stronnictwami prawicy. Co 
innego sojusz polityczny —  co innego popularna so­
lidarność polityczna. Sojusz jest chwilowy, jest na 
czas i pod warunkami —  a solidarność przjjm uie 
na wszystkie czasy i położenia zasadę — jeden za 
wszystkich, wszyscy za jednego, bez ograniczenia 
czasem i warunkami. „Solidarność —  to przykucie 
siebie do obcej partjd politycznej, do je j dążeń, 
aspiracyj, je j doli i niedoli” . I  tu przytacza autor 
wyborne, wczoraj przez nas powtórzone, słowa śp. 
Grocholskiego o stanowisku i kierunku całego Kola 
polskiego, które przedewszystkiem i zawsze czuć się 
ma reprezentacyą n a r o d o w ą .

Taka jest opinia o obecnych trudnych sprawach, 
jednego z najwybitniejszych posłów, któremu chyba 
ani patryotyzmu, ani wielkich zdolności i bystrości, 
ani dobrego doświadczenia nikt odmówić nie może 1

W sprawie gorzelnianej.*)
Od dwóch już lat co raz rzadziej rozpoezjmają 

się ustawy w dzienniku ustaw państwa ogłaszane, od 
sakramentalnych słów : „za  zgodą obu Izb  Rady
państwa"... a natomiast coraz częściej, a wogóle 
w ostatnicli czasach wyłącznie miejsce owej konsty­
tucyjnej formuły —  zajmuje § 14 ustawy zasadni­
czej z 21 grudnia 1867. Nr. 141. Dz. u. p. I  duszno 
śię robi coraz bardziej przy owym § 14-om —  a tem 
duszniej, że nasze władze centralne przy kwestyach 
najbardziej piekących, zasłaniają się nieraz niemo­
żnością ustawodawczego załatwienia w drodze par­
lamentarnej, a z całą łatwością umieją w ruch 
wpratvia* § 14, gdj7 taka ich dobra wola, tjłko  w tem  
cale nieszczęście, że owe ustawodawcze dobrodziej­
stwa na falach § 14 płynące, zbyt często noszą in­
dywidualne piętna szefa odnośnego ressortu. —  Mini­
sterstwo rolnictwa i jogo szef p. br. Kast muczą 
jak zak lęe i; mieliśmy w tym roku jakąś reformę 
przybocznej Radj rolniczej i jeszcze jakieś czysto 
administracyjne zarządzenia, ale o kwestyach ogól­
nego znaczenia dla kultury krajowej, dla rolnictwa, 
o rezolucyacli różnych przez Sejm uchwalonych —  
cicho w ministerstwie rolnictwa, jak makiem siał

Z ministerstwa finansów, po szczęśliwem doj­
ściu do skutku ugody z Węgrami, spadł pod godłom 
§ 14, we formie now'ych podatków deszcz czy grad 
dobrodziejstw na spragnione ludy, a jednak w tej 
gorączce ustawodawczej zapomniał p. minister o je ­
dnej bardzo ważnej kwestyi i to kwestyi obchodzą­
cej ogół rolników, kw estji tak ważnej, tak często 
przez Koło polskie, przez Sejm krajowy poruszanej,

*) Podając do wiadomości publicznej artykuł dr. 
Solowija, zastrzegamy sobie uwagi Redakcyi co do nie­
których punktów, w których z szanownym autorem się 
różnimj7.

—  Oni tego nie przjTjmą od pana. Polecili mi 
załatwić interes ściśle i prawnie, radzi są zatrzymać 
Gródek, a proponują panu spłatę w pieniądzach.

—  Uezjmię, co tylko zechcą i na wszelkie 
warunki się zgodzę. Czy brat mój przyjechał 
z panem?

—  Nie. Mam od nich obojga plenipotencyą.
W acław głowę spuścił i ponuro się zamyślił.
Barcikowski otworzył tekę i począł z niej do­

bywać papiery. Szelest obudził młodego człowieka.
—  Pan daruje —  rzekł zmęczonym głosem —  

ale dzisiaj nie jestem w stanie niczego załatwić. 
Proszę odłożyć to do jutra. Muszę oprzytomnieć 1

Miał istotnie prawie obłęd w oczach. Barcikow­
ski w milczeniu zebrał napowrót papiery i wstał. 
Ani współczucia, ani sympatyi nie było na jego  twa­
rzy —  Spytał lakonicznie :

—  O której mam przj-jść jutro?
—  Proszę o adres hotelu. Ja do pana pi zyj- 

dę rano.
—  Będę czekał. Mieszkam w Europejskimi
Skłonił się sztywno i "wyszedł.
W tedy W acław zerwał się z miejsca, parę ra­

zy przeszedł się po pokoju, przystąpił do okna i bez­
myślnie wpatrywał się w szare chmury. Po twarzy 
chodziły mu drżenia i spazmy.

Nie słyszał otwarcia drzwi i lekkich kroków 
żony —  dopiero, gdy stanęła tuż za nim i dotknęła 
jego  ramienia, obejrzał się.

-— Co ci jest?  —  zawołała przerażona wyra­
zem twarzy.

—  Matka umarła! —  rzekł głuche.
—  Mon D ie u ! — szepnęła żałośnie, obejmując 

go za szyję. I  siedzisz tu sam, zamiast do mnie 
przyjść. Chodź —  skąd w iesz! Miałeś depeszę?

—  Umarła dwudziestego siódmego września!
—  To okropne! W  dzień naszego ślubu 1 Jak­

że to? N ie dali ci wiedzieć o chorobie.
—  Może nie chorowała —  szepnął.
—  Nagle umarła. W ięc czemu nie wezwano 

na pogrzeb. Pojechałabym z tobą na je j grób ! Co 
za nieszczęście. Któż ci doniósł o tem?

—  Przyjechał krewny w sprawie spadku- Mój 
Boże, umarła, umarła. W szystko skończone.

—  W in ił, W inią, nie rozpaczaj 1 —  poczęła go 
pieścić i całować, tuląc do siebie. Boża wola —  nic 
nie poradzisz. Chodźże, chodź, pomodlimy się za nią. 
On się wzdrygnął.

—  Nie, nie, zostańmy tutaj 1 —  zawołał prze­
rażony na myśl „ikonu” w kącie sypialni, do które­
go chciała go zaprowadzić, żeby się modlić za mat­
kę Pociągnął ją  na kanapę i usiadł, mówiąc go­
rączkowo.

—  W szystko skończone. Umarła, nie rozumie­
jąc mnie, nie poznawszy ciebie, nieprzejednana. Gdy-' 
by żyła, przebłagałbym j ą — musiałaby ciebie poko­
chać, pobłogosławiłaby nas wreszcie. A teraz —  
wszystko skończone.

(G. d. n.).
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że doprawdy trudno o niej zapomnieć —  i chyba 
z nad modrej W ełtawy szepcą p. ministrowi do ucha 
jakieś głosy, żo lepiej pozostawić tę sprawę na­
stępcy —  boć trudno Czechom coś wziąć, aby dać 
Galicyi.

Cłiodzi bowiem o rozdział kontyngentu spiry­
tusowego, zastrzeżonego gorzelniom rolniczym —  a 
że w samej Galicy i jest przeszło 70 nowy eh nie- 
obdzi ionycli kontyngentem gorzelni rolniczych, że 
Wugóle galicyjskie gorzelnie rolnicze mają kontyn­
gentu za mało, że dalej cyfra ogólnego kontyngen­
tu jest dla Austryi stała, bo w myśl ugody z W ę­
grami —  wynosić będzie do r, 1908 po 1,017.000 
hektolitrów rocznie, że wreszcie gorzelnie rolnicze 
rosną i rosnąć będą jak grzyby po deszczu —  więc 
skąd wziąć dla nich kontyngent? A le nie nad tern 
myśli p. minister skąd wziąć ten kontyngent, tylko 
nad tem, jakby go wcale nie brać, bo w tern cała 
bieda, że kontyngent jest, tylko że dużo go popły­
nęło do Czech i Moraw, że tamtejsze gorzelnio fa ­
bryczne z rolnictwem nie mające nic wspólnego, ma­
ją  nawet po 20.000 hl. rocznego kontyngentu, że 
wię od nicdi trzeba wziąć kontyngent dla gorzelni 
rolniczych —  a czy7 to nie dostateczny powód do 
troski, czy mowa modrych fal W ełtawy dla cze.skie- 
go ucha. nie jest dość zrozumiałą? — czy warto 
znowu § 14 w ruch wprawiać?

A  jednak warto i nawet potrzeba, bardzo po­
trzeba —  i jeśli tę kwestyę poruszam, to dlatego, 
że wyrosła ona silą faktu do pierwszorzędnego zna­
czenia, że dziś jest ta sprawa kwestyą bytu dla rol­
nictwa w kraju i dalsze odwlekanie je j załatw,enia, 
wyrządza kulturze krajowrej niczem nieuzasadnione 
a nieobliczalne straty.

Przy zupełnym prawie zastoju wo wszystkich 
gałęziach produkcyi przemysłowej w kraju typowo 
rolniczym, jakim jest Galicya —  jest przemysł go­
rzelniany u nas jedynym przemysłem rolniczym.

P rzy  kolosalnym rozwoju produkcyi rolnej, po­
partej przemysłem fabrycznym, szrzęśliwem geogra- 
ticznem położeniem w innych krajach — przy biaku 
tych warunków w Galicyi, przy braku przemysłu fa ­
brycznego, przemysłu cukrowa rnianego i związanej 
z nim produkcyi buraków, jest dla gospodarstw rol­
nych w Galicyi przemysł gorzelniany i produkeya 
kartofli, podstawą bytu i rozwoju —  kwestyą eko­
nomiczną pierwszorzędnego znaczenia.

Toteż słusznem jest i koniccznem, aby właśnie 
galęź produkcyi przemysłowej otoczono należną opie­
ką —  opieką, którą szumnie zapowiadały dotychcza­
sowa ustawy, która jednak w praktyce pozostała 
martwrą literą, a kwestyą ta mimo ustawowych gwa- 
rancyi, znajduje się już drugi rok w zawieszeniu, 
z niepowetowaną dla gorzelnictwa stratą.

Gorzelnia jest rolniczą w pojęciu ustawy (z 20 
czerwca 1888 nr. 95 Dz. u. p.), jeżeli pizerabia wy­
łącznie lub w przeważnej części własne płody rol­
nicze i je że li z gospodarstwem rolnom w ten sposób 
jest związana, że w zamian za surowce odda je go­
spodarstwu brahę na opas bydła i nawóz, przez to 
bydło wyprodukowany. Uznając nieocenioną wartość 
gorzelń dla rolnictwa i kultury rolnej wogóle, wpro­
wadziła cytowana wyżej ustawa rozmaite ułatwienia 
dla gorzelni rolniczych: —  a więc zaprowadzając 
wyższy podatek od wódki, przyznano gorzelniom 
prawo do wyrobu pewnej oznaczonej z góry ilości 
spirytusu po zniżonej opłacie (zamiast 45 centów •—- 
:25 centów od każdego stopnia hektolitrowego alko­
h o lu )—  prawo do tak zwanego kontyngentu, a nadto 
tzw. bonifikacyę t. j. zwrot części zapłaconego od 
wódki kontyngentowane! podatku konsumeyjnego z ilo­
ści 3 zł. wżgfędnie 4 zł. od każdego hektolitra.

R zeczą  jes t  naturalną, że  te przyznane_ gorze lr 
niom rolniczym ułatwienia są' z tem większą korzy­
ścią połączone, im więcej kontyngentu gorzeln i od­
nośnej przydzielono, tj. im więcej hektolitrów spiry­
tusu rocznie po zniżonej opłacie wolno gorzeln i w y ­
produkować. Gdy zaś cena, spirytusu niokontyngen- 
towego je s t  prawie o połowę niższa, aniżeli spirytusu 
kontyngentowego —  i cena uzyskana za spirytus 
i iekoutyngentowy, nio opłaca kosztów produkcyi 
surowców —  przęto są dla gorzeln i rolniczej dostę­
pne dwie tylko a l te rn a tyw y : albo mieć t j  le p rz j  dzie­
lonego kontyngentu, aby inwestowany w gorzeln ię 
kapitał się oprocentował, aby opłaciła się produkeya 
kartofli, intenzywna upra.wa roli, opas bydła?"—  albo 
zaprzestać ruchu w gorzelni zupełnie, gdyż  produ­
kowanie spirytusu niekontyngenrOwego się nie opłaca 
i przysparza t\ Iko co roku znaczne straty.

Jeże l i  zaś dla gorzeln i jes t  kwestyą egzysten- 
eyi kontyngent i cyfra tego  kontyngentu, to dia g o ­
spodarstwa rolnego, dla rolniczego przemysłu w kra­
ju jes t  rówuież podstawą bytu, aby jak  najwięcej 
gorzelni powstawało i aby te gorze ln ie  były w ruchu 
i aby się opłacały —  i tem się to dzieje, że kwe- 
stya gorzelniana nabrała ogólnego dla kultury kra­
jow e j  znaczenia —  i dziwić się ty lko należy, d la­
czego tak mało o niej się pisze —  a na jwyższy  już 
< zas, aby krzywdy na tem polu Galicy i wyrządzone 
naprawić i niezwłocznie a energicznie wziąć się do 
zaradzenia złemu.

Że krzywdę Galicyi wyrządzono, na to wystar­
czy parę cyfr p rzytoczyć:

Ra 1000 kilkadziesiąt gorzelni, będących w ru­

chu w krajach w Radzie państwa reprezentowanych, 
posiada Galicya 700 rolniczych —  więc dwie trzecie 
części ogólnej ilości —  na 997.458 hl. (obecnie
1,017.000 hektolitrów) ogólnego kontyngentu austryn- 
ckiego — przydzielono Gaim y zaledwie 460.000 
1)1. (obecnie około 480.000 hektolitrów.) —  a więc 
mniej niż połowę —  czyli, że 300 kdkadziesiąt go­
rzelni w innych krajach, ma więcej kontyngentu 
niż 700 gorzelni galicyjskich —  a tę różnicę cyfr 
łatwiej będzie zrozumieć, gdy się zważy, że w Cze­
chach i na Morawach istnieje k.ikadziesiąt gorzelni 
fabrycznych, mających po 5.000 do 20.000 hektoli­
trów rocznego kontyngentu —  i to gorzelni nie ma­
jących z rolnictwem nic wspólnego, przerabiających 
zamiast kartofli lub zboża, melasę na spirytus, a 
zatem gorzelni, do których przywileje, zastrzeżone 
ustawą z r. 1888 tylko dla gorzelni rolniczych —  
wcale się nie odnoszą.

Że przy zupelnem równouprawnieniu wszyst­
kich gorzelni, takie popieranie gorzelni pojedynczych 
kosztem reszty —  jest krzywdą, na to nie potrzeba 
dowodu, że obcinanie kontyngentów gorzelniom rol­
niczym, aby go rozdać gorzedniom fabrycznym, jest 
szkodą dla rolnictwa, wypaczeniem racyonalnei poli­
tyki ekonomicznej, to także pewne —  ale ponadto 
tkwi w tym systemie zupełne zapoznanie history­
cznych praw rolniczego przemysłu gorzelnianego.

W  dawnej Polsce był przemysł gorzelniany 
nadzwyczaj rozwinięty — spirytus polski rozchodził 
się po Europie tak samo, jak zboże : inne płody 
rolnicze i słusznie zwano w owych czasach Polskę 
„spichlerzem Europy-11".— W  pierwszych chwilach po 
rozbiorze Polski, liczono w samej Galicyi gorzelnie 
na tysiące —  ale były to krótkie chwile, bo wnet 
zaczęła się smutnej pamięci gospodarka porozbiorowa 
w kraju —  wkrótce polem wie* znie głodny milita- 
ryzm kazał państwu szukać w spirytusie wygodnego 
środka do podniesienia dochodów państwowych. —  
To też przy każdej zmianie systemu opodatkowania 
—  zmiejsza się ilość gorzelni w Galicyi —  w roku 
1888, gdy po raz ośt-atni podniesiono znacznie po­
datek od Spirytusu, z kilku tysięcy gorzelni w G,“ - 
lieyi zostało zaledwie 008.

W  Czechach, na Morawach, na Śląsku zagro­
żone upadkiem gorzelnictwa rolnictwo, szukało i zna­
lazło ratunek w innej gałęzi przemysłu rolniczego, 
w cukrownictwie. U nas przy braku wielkich kapi­
tałów, przy braku tysiącznych innych warunków, 
by te i zostało gorzclnictwo jedynym przemysłem 
rolnii zym, z jego  więc losami wiążą się losy rol­
nictwa galicyjskiego. I  dlatego ta kwestyą tak wa­
żna, a tem umżniejszu _że mimo ogólnego braku ka­
pitałów i tysiącznych przeszkód —  tylko od roku 
1891 puszczono w ruch w Galicri 70 nowych go­
rzelni, czyli inwestowano z funduszów prywatnych 
2 miliony zł. (Dok. nast.)

I).\  Wladysłaio Sołowij.

Z Królestwa Polskiego.
(Język pohk i w szkołach).

Czytelnicy przypomną sobie sprawę ę/.jka 
polskiego w szkołach średnich Królestwa Polskiego.

W edług doniesień K ra ju  i Czasu miała być 
od nowego roku szkolnego zaprowadzona ta reforma,, 
iż język  polski mial być wykładowym dla nauki j ę ­
zyka polskiego. Bylobyfto tylko zniesieniem najjaskra­
wszej niedorzeczności, iz nauka języka, ojczystego 
odbywa się na podstawie obcego języka, jako wy­
kładowego. Mimo tego jednak, że w tem nie ma za­
znaczenia godnego ustępstwm, ani poważniejszej ulgi 
w nieznośnych stosunkach szkolnych Królestwa —  
zapowiedź tej zmiany przyjęła opinia polska z za­
dowoleniem i czeka ła ' je j urzeczywistnienia —  ale 
go się dotąd me doczekała. Warszawski korespon­
dent K ra ju  donosi w ostatnim numerze tego pismu, 
że zapowiedziana przez K ra j  reforma n ie  w e s z ł a  
j e s z c z e  w w y k o n a n i e z p o c z a t k i e m n o w c- 
g  o r o k u ś z k o 1 n e g  o.

K ito  miast —  jak gdyby dla Osłodzenia, tamtej 
gorzkiej pigułki — donosi ten sam korespondent, 
że „nauczyciele szkól ludbwych otrzymali cyrkularz 
dyrekeyi naukowej wraz z mnvy m planem nauk, 
w* który m liczbę godzin, przeznaczonych na. wykład 
języka polskiego, powiększono z 3 do 6 godzin ty ­
godniowa i nadmieniono, że w'yklad tęgo języka od- 
bywmć się ma po polsku. W  ton sposób na przy­
szłość z czterech przedmiotów' w szkole ludowej wy­
kładanych. chva, tj. język  rosyjski i ary tm ctykL pro­
wadzone będą po rosyjsku, a dwm, tj. ręligia  ,i język 
polski —  po polsku. Skutkiem podwmjenia liczby 
godzin, przeznaczonych na język polski, 1 wypadło 
przedłużyć w niektóre dni czas zajęć szkolnych, 
które trwać będą od godz. 8 z rana do 4 po po­
łudniu*1.

Po zawodzie doznanym ze szkołami średniemi, 
przyjmujemy i tę wiadomość z niedowierzaniem.

E o s y j s i r i e  f a a t a z y e .
W  Reuue P o iilu jm  et Parlemenicure ukazał Się 

artykuł publicysty i osyjsiuego, piszącego pod pseu­
donimem P li i 1 h a r  m o u i co s. Artykui ten nosi ty­
tuł: ,,Les destmśes tle la Passie Au poin t de vue 'ua- 
tionalisteu (Przyszłość Rosyi z punktu widzenia na- 
rodościowego). 'Petersburyer Zty., z której tę wiado­
mość czerpiemy —  powiada —  że autor artykułu jest 
„osobistością dobrze znaną w kolach słowianofilskick'1 
i przytacza parę „typowych" ustępów z jego pracy. 
P. Philharmonicos twierdzi, że państwo rosyjskie 
stworzone zostało przez jedną narodowość: rosyjską 
i że skutkiem tego „bezpieczeństwo państwa spoczy­
wa na zasadzie rosyjskiej narodowości". Jądru pań­
stwa, złożonemu z 78 milionów Rosyan, żadna naro­
dowość przeciwstawić nie jest w stanie więcej, jak 
7 milionów7. Stosunek ten trzeba się starać —  zda­
niem p. Philliarmonieos’a —  zmienić jeszcze na ko­
rzyść żywuołu rosyjskiego:

„Poiary, z rodu i języka nasi brania, stoczyli 
z nami w ciągu stulecia dwie powmzne wojny. Stąd 
już wysnuwa się poli!y7czna potrzeba, która nakazuje 
konieczną rusyfikacyę obcych żywiołów i mus. ją  ko­
niecznie nnkazy-wać11.

P. Philharmonicos, „znany słowianofil11, tfta 
wątpi, że rusyfikacya będzie skuteczną w okolicach 
z "ludność,ią fińską, estońską, łotewmką, litewską, 
ezerkieską i ormiańską, „oraz w tych trzech guber­
niach Królestwm, gdzie ludność polska wynosi ledwie 
40 procenta.

Pozostaje jednak —  mówTi —  siedm guberni 
nadwiślańskich: łomżyńska, płocka, w;arszaw.ska, ka­
liska, piotrkowska, radomska i kielecka, w który cli 
ludność polska dochodzi do 80 proc., a rosyjska ani 
1 proc. nie wynosi! N ie waham się przyznać, że 
zastosowanie zasady asymilacyjuej do tych siedmiu 
czysto polskich gubernij jest praktyczire utopją, 
chociaż pozostaje koniecznością, jak długo terytoryum 
to stanowi część państwa rosyjskiego11.

Zamknąwszy się w7 dylemacie „utopją11 i „ko­
nieczność11, p. Pkilharmonicos szuka zeń wyjścia za 
wszelką cenę, bo, jak powiada:

„Zadanie utopistyezue,, a zarazem konieczne, 
jest dla każdego państwa, dbającego o ckoignnię sil 
swoich, wielkiem złem. Musimy więc logicznie uznać 
konieczność... pozbycia się przez Rosyę tych siedmiu 
gubernij11.

I  słowianofiiski publicysta proponuje zamianę 
z Austryą, która za wspomniane siedm gabermi od­
stąpiłaby Rosyi Galicyę wschodnią, „węgierską Ro­
sy ę11 i Bukowinę! P. Philhannonicosowi wydaje się 
środek ten, przezeń wymyślony, praktycznym, nie 
zaś... utopją! (K ra j).

S 5 7 " t " u _ s e c  . y ^ s c .

Szanse utworzenia gabinetu Liechtensteinu 
w ciągu dnia wczorajszego nie poprawiły się.

Szanse utworzenia ministerstwa urzędniczego 
w ciągu dnia wczorajszego n e  poprawiły się.

Prawica odrzuca całkiem kategorycznie i sta­
nowczo ministerstwo urzędnicze, ale i utworzenie 
gabinetu Liechtensteinu natrafia u niej na wielkie 
trudności.

Opozycyjna levyica niemiecka odrzuca całkiem 
kategorycznie i stanowczo gabinet Liechtensteinu —  
ale i utworzenie ministerstwa urzędniczego natrafia 
u niej na wielkie trudności.

Oto sytuacya wiedeńska, jak się ona w te? 
chwili przedstawia na podstawie depesz, nadesziych 
dziś lano. Sytuacya równie przy-jemna, j »k jasna.

Widocznie dla obu stron zamalo było doświad­
czeń' ostatnich dwóch lat —- widocznie smakuje im 
ten stan rzeczy, kiedy § 14 zastępuje uchwały pap 
lamentu, a arkusz bibuły zadrukowanej w rządowej 
drukarni wystarcza, ażeby bez wiedzy i zgody re­
prezentacji ludów rozstrzygać o najważniejszych, ;l 
przez konstytucyę tej reprezentacyi zastrzeżonych, 
sprawach —  widocznie dobrze im z tem, że rząd 
może robić, co mu się podoba, rozwiązywać, zamy­
kać, zakazy wTać, konfiskować, w7 danym razie posłu­
giwać się manlicliercm, a nie ina nikogo, ktouy go, 
mógł za to pociągnąć do odpowiedzialności —  wiuo-. 
cznie nic im to nie wadzi, że najżywotniejsze spra­
wy, dotyczące ekonomicznego bytu i cywilizacyjnego 
rozwoju ludności krajów austryackieh od lat już; 
czekają załatwienia !

Gdyby tę całą bezdeń zlcgo odczuwmli, gdyby* 
mieli poczucie tego, że państwo to w przepaść się 
toczy7, a ludy które je  zamieszkują, popadają w co­
raz większy ekonomiczny upadek i społeczny ioz- 
strój i dają się o ęale dziesiątki lat wyprzedzać 
w s z y s t k i m  sąsiadom —  to przecież zrozumieliby, 
że bozwmruukowo j ż a d n e  dziś stronnictwo w7 Au- 
stryi nie może stać na absolutnem partyjnem stano­
wisku, nie może się kusić o to, by wszystkim innjin 
dyktować prawa, l e c z  m u s z ą  r z e c z y  s i ę  u ł o ­
ż y ć  n a p- o d s t a w i c w z a j e m n y c h u s t ę p s t w.

Kto tego  nie clice rozumieć, a staje na stano­
wisku absolutnego quod non —  czy to jes t  Czech 
który wola, że z rozporządzeń językow ych  ani kropki 
nad i nie poświęci —  czy  Niemiec, który sobie wyo.

Najnowsze materye wełniane, fbneiki i barchany syknie damskie H O l i J  L0D1SIG
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braża, że opozycya może uzyskać nietylko zniesienie 
rozporządzeń językowych, nietylko ustąpienie Tliuna, 
ale jeszcze w dodatku prawo dj ktowania składu 
przyszłego rządu —  dział;1, wprost na zgubę i roz­
bicie tego państwa, w każdym zaś rfizie na upadek 
konstytucyonaiizinu i powrót rządów policyjnych. 
I  mniejsza o to, czy to czyni świadomie, czy w za­
ślepieniu tylko —  skutek ten sam.

*
* *

N a r. L is ty  oświadczają, że nietylko posłowie, 
ale cały naród czeski gotów jest do walki przeciw' 
każdemu, pizeciw  wrogom zarówno, jak przeciw nie­
wiernym przyjaciołom — i że o zniesieniu rozporzą­
dzeń językowych, ani mowy być nie może.

Gracer Tagb la tt, organ skrajny niemiecki, 
oświadcza, że nie ma mowy o zawieszeniu broni, 
dopóki krzywda, popełniona na Niemcach, nie będzie 
usunięta i to nie formalnie — ale dopóki nie nastą­
pi i czynami nie będzie stwierdzona z m i a n a  s y ­
s t e mu .  Do tej chwili zaś nie można się wahać 
w sprawie w y b o r u  d e l e g a c y i ,  ale musi się wy­
borowi temu p r z e z  o b s t r u k c y ę p r z e s z k o d z ić.

Oto głosy ze skrajnych obozów, oba równie
niedorzeczne, równie uparte, równie szkodliwe.

** *
W ęgierski kierujący organ oblewa trochę z i­

mną wodą tych, którzy jak G r.,T y b l. chcą przez 
obstrukcyę uniemożliwić wy.kir delegacyi. „ Żeby 
w razie —  tak pisze F . L loyd  —  gdyby Wybór de­
legacyi w Radzie państwa nie przyszedł do skutku, 
gdyby zatem wspólny budżet wcale nie mógł być 
uchwalony w fornne ustawami przepisanej, od dnia 
1 stycznia 1900 armia i nasza dyplomatyczna re- 
prczentacya zostały nieopłacone —  jest takiem ab­
surdem, iż mimo całego namiętnego rozdrażnienia 
z pewnością nikt rozsądny nawet z pomiędzy człon­
ków niemieckiej opozycyi temu nie uw ierzy".

Jeżeli skutkiem opozycyi w Radzie państwa 
fundusze, potrzebne na sprawy wspólne po upływie 
roku bieżącego, nie mogłyby być w fomic prawnej 
.uruęhomionione —  to oczywiście rząd austryacki, 
jakkolwiekby się on nazywał, musiałby z powołaniem 
się na salus respubllcae saprema lex, potrzebne środki 
pieniężne w jakikolwiek sposób, może z literą ustawy 
nie koniecznie zgodny uruchomić, a wtedy już z góry 
może być pewny uzyskania absolutoryum od każdego, 
trzeźwo myślącego obywatela państwa. Czy jest 
w interesie austryaekiej opozycyi, żeby rząd na tę 
drogę popchnąć?” Dalej Pester L loyd  przypomina, 
że jest jedna sprawa, której bez delegacyi absolut­
nie załatwić nie można —  a tą jest podniesienie gaż 
oficerskich. Od szeregu lat stoi to na porządku 
dziennym —  tysiące rodzin tego oczekuje —  gdyby 
i teraz doznały zawodu, wywołałoby to wielkie roz­
goryczenie w armii. Pester L loyd  pyta znowu: czy 
jest w interesie opozycyi austryaekiej, żeby w sze­
regach armii takie rozgoryczenie wywołać?

Jest to bardzo dobra odpowiedź na artykuł 
Grac. Tagbl.

|
Prasa francuska w  usługach caryzmu.
Pan Jan de Boimefon ogłosił 14 w’rześma 

w paryskim dzienniku Le Journal obszerny artykuł 
p. t. „M isya nionsignora ks. Tarnassi w R osyi” . 
;W  listopadzie ma ksiądz Tarnassi przyb jć do P e­
tersburga jako wysłannik papieża dla załatw icnia 
wielu spraw kościoła katolickiego w Polsce. Mgr. 
:Tarnassi spełniał dotychczas misyę dyplomatyczną 
przy dworze królowej W ilhelm iny w Hulandyi, którą 
opuścił w przeddzień zebrania się kongresu pokojo­
wego w Haadze, do którego Kurya rzymska nie zo­
stała oficynie i e zaproszona. Obecnie mgr. Tarnassi, 
jako dyplomata in pa-i tJjas użyty ma być do prze­
prowadzenia delikatnej misyi w Petersburgu.

L e  Journal dopatruje w ks. Taruassi przy­
szłego sekretarza stanu Kuryi papieskiej w czasie 
przyszłego pontyfikatu na: tępcy Leona X III . ,  a mi­
syi obecnej ks. Tarnassiego w Rosyi przypisuje 
pierwszorzędne znaczenie. Zdaniem L e  Journa l dwie 
są obecnie otwarte kwestye w odniesieniu do Kuryi 
rzymskiej w Petersburgu. Obie dotyczą Polski.

Jedna„ to znana sprawa biskupa Simona, wy­
pędzonego przez carat do Odesy; druga, to ohydna 
sprawa seminaryum kieleckiego, które w  sposób bru­
talny i najniesprawielliwszy zostało przez Rosyę 
przed kilku laty zamknięte. Polska! na ten wyraz 
wzdryga się uczucie pobożnego Francuza. „Cette P o lo - 
gne fu t un magnifiąue regiment contrę les Turcs, mais 
ne sut n i rester un peuple, n i garder l ’ unitę de senti- 
ment qm  fa ii une natm n“ .

„M ogła była być Polska doskonałym wodzem 
przeciw Turcyi, lecz nie potrafiła pozostać ani na­
rodem, ani nie zachowała jedności uczuć narodo­
wych” . N ie zdolna do niczego z wyjątkiem heroizmu, 
dała się legalnie pociąć na trzy części. Zabói ro­
syjski mógł był być najszczęśliwszym, gdyby fana­
tyzm iego księży nie zamienił był tej części Polski 
na otwartą ranę u boku Rosyi, raną krwawiącą, 
którą się pielęgnuje —  lecz której nie podobna 
zagoić.

K iedy Siraon, którego nazwisko nie ma nawet 
bardzo słowiańskiego brzmienia, był jednym z tych

wwzodów, który od czasu do czasu ją trzy i czyni ra­
nę niebezpieczną. Ks. Simon— szydzi le J ou r— to jeden 
z tych prałatów, którzy robią karyerę z męczeństwa. 
Na to, aby być księdzem męczennikiem w Polsce, 
potrzeba tylko oczu pełnych ognia i zapału, chudej, 
trzęsącej się głowy i tej bladości śmiertelnej. Od 
chwili, jak ks. Simon opuścił seminaryum duchowne 
w Petersburgu, przygotowywał się do tej roli. Powo­
łany na stanowisko metropolity całej Rosyi katoli­
ckiej po ks. biskupie Kozłowskim, ks. Simon roz- 
sprzedal całą swą bibliotekę i począł zwiastować, że 
Pan Bóg wyseła go na Syberyę. Otoczył się agenta­
mi polskiej policyi i począł intrygować przeciw „ ar- 
rangement11 zawartemu przez p. Izwolskiego w R zy­
mie w r. 1882, mocą którego język  łaciński miał 
zastąpić język  polski we wszystkich liturgicznych 
obrzędach, w  których do tego^,"czasu był używany 
w dyecezyi mińskiej język  polski. W ysełał w pro- 
wincyę księży nie znojących ję z jk a  łacińskiego. Rząd 
musiał w to wkroczyć.

Ostatecznie ukazem cesarskim ks. biskup Si­
mon skazany został na wygnanie do Odesy. Obecnie 
ks. Simon mógł być zamianowany biskupem Płockim. 
Lecz jego  zachowanie się, jego brak pokory czynił 
niemożliwą tę nominację. Pójdzie pewno do Rzymu 
kopiować pozy ex-męczeunika kardynała ks. Ledó- 
chowskiego, tego samego, który umęczony przez 
Niemców, dziś wysługuje się polityce cesarza 'W il­
helma II. Misya mgr. Tarnossi polega w tein, że­
by ułatwić rządowi petersburskiemu pozbycie się ks. 
Simona.

Drugą rzeczą, którą ks. Tarnossi ma wyleczyć 
w Rosyi, to są seminarya duchowne. Są to dotych­
czas absolutne misterya, tajemnico dla rządu rosyj­
skiego. Rząd nie wie nic, kto w nich jest, ani czego 
się uezy. Od ezasu do czasu tylko skandal jakiś 
daje poznać rządowi, że tak jest źle w tych sem 
naryacli. I  tak pewnego dnia rząd rosyjski dowie­
dział s ię , że seminaryum duchowne w Kielcach jest 
siedliskiem i warsztatem nihilizmu (!)

Oto są "główne misye ks. Tarnassiego w Ro­
syi. Obok tego, któż wie, może ks. Tarnassi nic 
mówić w Petersburgu o przyszłym conclave i o wy­
borze papieża? Wiadomo, że kardynał Serafin Va- 
nuteiłi jest dziś kandydatem Auslryi i Niemiec na 
tron papieski. Idzie o zdobycie mu wpływów Rosyi 
i Franeyi. Rosya nie ma głosu w conclave, lecz 
mieć powinna wpływ na mocy wielkiej I. /.by kato­
lików swego państwa. Idzie więc o zdobycie dla ks. 
Vanuttelliego Franeyi (dlaczego nie?) i Ducha Świę­
tego (co będzie znacznie trudniejsze).

L e  Jour obawiając się, czy główna misya ks. 
Tarnassiego nie jest jednakże bez wpływu dla ks. 
Serafina Vanuttellcgo. Kai dj dat Berlina i W iednia 
na tron papieski wyraża nadzieję, że ks. Tarnassi 
pozostanie wiernym legatem papieskim Leona X I I I .  
i załatwi sprawy polskie w Rosyi.

Oto jest potwarezy glos inspirowany z Rzymu 
w  dzienniku francuskim. Głos, który sam mówi za 
siebie. Serce Polaka ściska się boleścią na widok 
takich legatów i takich aliansów, które mogą być 
przybite na drgającym ciele polskiego narodu.

3 teatru.
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biedna dziewczyna, posiadłszy jego szacunek, zdobywa; 
sobie zwolna także przywiązanie swego chlebodawcy 
,'Iartens nie zastanawia się nawet, czy to miłość; czuje 
tylko, że bez Dory obejść się nie może. a ponieważ 
żony przyjaciół wzięły jego przyjaciółkę na języczki, 
żeni się z nią , by się nie rozstawać.

Rzecz cała traktowana lekko, z humorem pogo­
dnym, nie nasunie cliyba zbyt desperackich refleksyj 
ani mężom, ani tym, co mężami stać się mają. Nie 
zakrawa także komedya Fuldy na satyrę przeciw ko­
bietom, bo i mężczyzn nie oszczędza autor, a w  koń­
cu niewiadomo, kto tu bardziej śmieszny, czy kapryśne 
żony, czy mężowie, którym byle kapryśuość zatruć 
może życie.

Od tła komitragicznycli przejść „Ko legów  szkol­
nych", odbija zupełnie do tego tonu niedostrojona po­
stać Dory Lenz. Jestto panna bardzo „tia miejscu” , 
ale w komedyi Fuldy, jest nie na miejscu —  robi wra­
żenie problemu wprowadzonego bez uzasadnienia i  zmar­
niałego tek, iż właściwie nie wiadomo, jaką miał otrzy­
mać formę.

Przytem Dora naszą przynajmniej publiczność ra­
zić musi, jako żywioł nieco sentymentalny. Ale bądźmy 
szczerzy. Fakt, że takie postacie kobiet borykających 
się śmiało, a bez goryczy z życiem i usuwające zw y­
cięsko trudności, nie trafiają nam do smaku, że uchodzą 
za nieprawdopodobne i niesmaczne,} daje dużo do my­
ślenia...

To jednak sięga już za ramy sprawozdania, 
które zresztą uzupełnić trzeba, bodaj wyliczeniem ar­
tystów, biorących udział we wezorajszem przedstawieniu.

Z wielką werwą przedstawiali „Kolegów szkol­
nych" pp. Woleński, Hierowski, Feldman i Wostrowski. 
P. Walewski stworzy! świetny typ z postaci starego 
Szczepana Z pań najwięcej oklasków zbierała p. Cza­
plińska. Pp. Nalęezówna i Jankowska dotrzymywały jej 
dzielnie miejsca. P. Ordonówna umiała dobrze zaakcen­
tować prostotę i szczerość Dory Lenz.

Wystawa jaśniała smakiem i przepychem, {sir.)

P rz y  od naw ian iu  ‘p ren um era ty , zm ian ie  
adresu i  re ldam acyach należy  z a  w s z e  dolącza i 
w p a s k ę  a d : ’O S « w 2 | .

Czas odnowić przedpłatę!
W e  L w ow ie  kwartalnie . . . .  3 złr.

m iesięcznie . . . .  1 złr.
1-razowa 2-razowa

wysyłka

na prowincyi kwartalnie 3’30 ct 4 ‘—  ct.
m iesięcznie 1.10 ct. D35 ct.

( „ Koledzy szlcolni11, leotnedga Fuldy w 4 alitach.)
Fulda, nie kusząc się o zgryźliwą krytykę mał­

żeństw, wykpił w swej komedyi pewne drobne ciernie 
tego stanu i trzeba przyznać, że wywiązał się z zada­
nia w  sposób wcale zabawny.

Za przedmiot obserwacyi obrał niemiecki autor 
oddziaływanie małżeństw na inne stosunki życiowe, 
przedowszystkiem zaś na przyjacielskie stosunki męż­
czyzn, w  czasach kawalerskich zadzierżgnięte.

Napiętnował on małżeństwo jako instytueyę auto­
kratyczną, opartą na kulcie kobiety tak wszechwładnym, 
że wszystko poświęconym dlań być musi —  nawet 
serdeczne węzły przyjaźni. Gdybyż to była przynaj­
mniej adoracya ideałów, wynagradzająca wszelką przy­
krość nastroje. \ swym szczytnym —  ale n ie : t,u idzie 
o drobnostki banalne i śmieszne, o byle plotkę na te­
mat np., czy pani X . ma z natury rude włosy, czy też 
sztucznie nadała im ów kolor, —  o malutkie ambicyj- 
ki kobiece, które w oczach mężczyzn nie mają żadnego 
uzasadnienia, a które przecież mogą ich ostatecznie 
powaśuić, choćby byli przyjaciółmi od serca ze szkol­
nej jeszcze ławy.

Słowom, odstraszający przykład dla każdego, kto 
swobody hie zamieniał na kolące, acz złote jarzmo 
hymenu.

Ale to jarzmo ma przecie silę magnetyczną, prze­
dziwną: bo choć mężczyźni narzekają lia nie i prze­
strzegają przed niem, skoro są już żonaci, —  w  danym 
razie przecie wyciągają rękę po obrożę ci nawet, co 
mieli tipospbuość podpatrzeć joj kolce.

Tak dzieje się up. z bar. Marteusem bohaterem 
komedyi Fuldy. On najdłużej z dobranej czwórki kole­
żeńskiej opierał się pokusie. Aż przyszła kreska na 
Matyska i patrzeć musimy w końcu aa jego także de- 
zereyę z szeręgów kawalerskich. T ra f ślepy zapędził 
go w  sieci. Piękna a biedna Dora Lenz, która po bau- 

l kructwie ojca żmudną pracą, jako steuografka. zarabia 
I na życie, choć tonęła przedtem w  dostatkach —  ta

Kronika .miejscowa.
L w ó w , 26 września.

Ju tro :
—  27 września. Środa, Kośmy i Damiana.
— Wschód słońca o godzinie 6 minut — , zachód o godz. 5 

minut 41.
—  O godzinie 7 wieczorem w  teatrze hr. Skarbka: „K oledzy 

szkolni".

wieszcz3nia i rozporząuz.nia kraj. 
Dyrekcyi skarbu. W  tych dniach wydane zostało 
obwieszczenie o przedkładaniu władzom podatkowym 
wykazów dla użytku przy wymiarze podatku osobisto- 
dochodowcgo na r. 1900. Zawiera ono te same co po- 
przeduiemi laty przepisy.

Nadto wydano obwieszczenie o wyborach do ko-, 
misyi powszechnego podatku zarobkowego dla towa­
rzystw podatkowych III, i IV. klasy okręgu rozkłado­
wego, powiat polityczny Peczeniżyn, wyznaczając 
w  niem dla wspomnianego nowego okręgu rozkłado­
wego do przeprowadzenia tych wyborów następujące 
term iny:

1) do przeprowadzenia wyboru wyborców (pra­
wyborów) co do towarzystwa zarobkowego' III. klasy 
dzień 12 października 1899, co do towarzystwa po­
datkowego IV. klasy dzień 13 października 1899;

ty cli wyborów następujące terminy:
1) do przeprowadzenia wyboru wyborców (pra­

wyborów) co do towarzystwa podatkowego III. klasy 
dzień 12 października 1899, co do towarzystwa og 
datkowego IV. klasy dzień 13 października 1899;

D O B R E 1W  i

austryacliie. w ęg iersk ie  i zagranie/iae, kon iak i 
i szampany ory^iisoSue we wszy sik icli gafnju- 
k a d i  pa ceiiaeh nm iarkow anyeh, poleca o<k roku  

IWtO istiiiejąea firm a:
ł C l r T i i i i l s i  T o e z r p ł s i t n i e  i  f r a . r j . c o ) .
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2) do przeprowadzenia wyboru członków i za­

stępców czioukuw komisy i podatku zarobkowego d!a 
■III. klasy dzień 35 października 1899;

3) do przeprowadzenia wyboru członków i za­
stępców członków komisyi podatku zarobkowego dla 
IV. klasy dzień 20 października 1899.

Wyborcy wybrani przy prawyborach i powołani 
jako tacy do wybrauia członków i zastępców członków 
odnośnych komisyi otrzymują obok potrzebnych kart 
wyborczych osobne karty legitymacyjne.

Sffwfluki prawa wyboru i wybieralności, oraz 
przepisane przy -wyborach postępowanie, określają §§. 
18, 20 i 21 powołanej na wstępie ustawy i wspomnia­
ne tamże przepisy wyborcze.

Wreszcie zapisać jeszcze należy obwieszczenie o 
uzupełniających wyborach członków i zastępców człon­
ków komisyi powszechnego podatku zarobkowego, 
w  którem wyznaczono do przeprowadzenia tychże 
uzupełniających wyborów między iunemi następujące 

. terminy:
A )  W  miastach Lwów i Kraków:
I. Dla kontrybuentów zaliczonych do towarzy­

stwa podatkowego I. klasy w okręgu Izby handlowej 
i przemysłowej lwowskiej i brodzkiej dzień 12. paź­
dziernika br.

II. Dla kontrybuentów zaliczonych do towarzy­
stwa podatkowego II. klasy w okręgu Izby handlowej 
i przemysłowej lwowskiej i brodzkiej dzień 13. paź­
dziernika lir.

III. Dla kontrybuentów zaliczonych do towarzystw 
podatkowych I i II. klasy w okręgu Izby handlowej 
i przemysłowej krakowskiej dzień 12. października 
1399 r.

IV. Dla kontrybuentów zaliczonych do towarzystw 
podatkowych III. i IV. klasy w mieście Lwow ie  dzień 
17. października 1899 r.

V. Dla kontrybuentów zaliczonych do towarzystwa 
podatkowego III. klasy w mieście Krakowie dzień 16. 
października 1899 r.

VI. Dla kontrybuentów zaliczonych do towarzystwa 
podatkowego IV. klasy w m. Krakowie dzień 17 paź­
dziernika br.

Wybory ad A) I., II. i IV. odbędą się we L w o ­
wie, ad A) III., V. i VI. w Krakowie.

Meteor. Wczoraj o godz. 9 min. 58 wieczorem 
pojawił się nad Lwowem świetny meteor. Preiiumera- 
,tor, który uam o tern donosi, obserwował efektowne 
[zjawisko z przed koszar żaudarmeryi i wydawnio mu 
;się stamtąd, że meteor spadł w ogrodzie realności 
iMiączyńskieh, na ul. Leona Sapiehy. Za kulą świetla­
ną wielkości pięści, sypiącej dokoła iskrami, wlókł się 
świetlany ogon, długości kilku metrów.

Pożar wy bucht dziś rano w sklepie koufekcjj 
.dziecinnych p. Bergerowej przy ul. Halickiej. Zdołano 
go wczas ugasić, tak, że wyrządził tylko nieznaczną 
szkodę w pracowni, —  do składu zaś wcale się nie 
dostał.

[Crordka krajowa.
W ybór uzupełnia,ący jednego członka Rady 

powiatowej w Tarnowie z grupy większych posiadłości 
[rozpisało namiestnictwo na dzień 15 listopada, b. r.

Mianowania i przeniesienia kolejowe.
Unicki Julian, Lewicki Antoni, Orłowicz Juliusz liiia- 
;nowani asystentami z plącą 700 zl. w Stanisławowie, 
Blaschka Józef, adjunkt i naczelnik stacyi w  Delaty- 
nie, przeniesiony w tym samym charakterze do Otty- 
uii, Czarnożyński Rafael, adjunkt i naczelnik stacji 
[w Mouasterzyskacli, przeniesiony w tym samym cha­
rakterze do Deiatyna; Soboń Szymon, adjuukt i na­
czelnik stacyi w Ottyuii, przeniesiony w tym samym 
charakterze do Monasterzysk; Liebross Siissie, asystent 
w Czerepkoutz, przeniesiony w charakterze kasyera 
losobowego do Iukan, Otevrel Franciszek, asystent, 
jprzeniesiony z Ottynii do Czerepkoutz; Viertel Herscli, 
lasystent, przeniesiony ze Stanisławowa do Buczacza; 
JDobrzyniecki Stanisław, aspirant, przeniesiony z Kału­
sza do Markowiec ; Włodek Franciszek, aspirant, z Ka-

k.urs p ó ż a r M C t w a .  Aa żądanie dyrekcyi szkoły' 
roluiczej w Bereżmey, przeprowadzili iustruktorowie 
Związku strażackiego ze Lwowa, w dniach od 21— 24 
wrześn.a hm. kurs pożarnictwa z uczniami tej szkoły 

37 uczniów, zgrabnych i zwinnych stanowiło kar­

ny korpus strażacki, który wyuczył się dokiadnie o si­
kawce i o zachowaniu się przy gaszeniu różnych po­
żarów, tudzież przeprowadził ćwiczenia z najpotrze­
bniejszymi przyrządami pożarnymi.

Na zakończenie kursu, przybyli uczniowie do 
Stryja, gdzie na wspinalni wykonywali bardzo zręcznie 
i szybko wszelkie ćwuczenia z linewką ratunkową.

Organizacya takich kursów w szkołach rolniczych 
jest bardzo pożyteczną, wszyscy bowiem uczniowie 
mogą być później instruktorami i organizatorami straży 
pożarnych.

Nowy Sącz. Zmarł tu Józef Sehleissteher, 
nauinżyiiier i naczelnik sekcyi konserwaeyi kolei pan- 
stwnwyeli w Nowym Sączu, przeżywszy lat 52. Zwłoki 
przewieziono d. 25 Inn. z kolonii kolejowej do Tarno­
wa, gdzie zostały pogrzebane. Nieboszczyk osierocił 
żonę i córkę. Cześć jego pamięci.

J a s ł o .  Po raz drugi w bieżącym roku przybył 
do Jasła szef sztabu generaluego, generał kawaleryi 
Beck. W czerwmubył z całym sztabem generaluym, a obe­
cnie w towarzystwie dwóch pułkowników sztabu gene­
ralnego.

General Beck ma tu zabawić 2— 3 dni, w jakim 
celu jednak zjechał do nas i to w prost z pola ma­
newrów pod Celoweem —  nikt nie wie.

Przypuszają, żo na przyszły rok w okolicy Jasia 
odbędą się manewry cesarskie i że szef sztabu gene­
ralnego zbada ponownie teren przyszłych mauewrów

Ojitymiści przypuszczają, ze szefowi sztabu idzie 
o urzeczywistnienie projektu budowy kolei strategicznej 
z Jasia przez Duklę do Bardyjowa. Inni znowu łu­
dzą się nadzieją, ze przy tej sposobności da się wy- 
kolatać dla Jasia garnizon.

Nie wszystkim może w kraju wiadomo, że w Ja­
śle mieście obwodowem, otoczonem bardzo wielkimi 
kopalniami i raflueryami nafty, w obwodzie liczącym 
przeszło 80.000 dusz nie ma garnizonu i że bezpie­
czeństwo mieszkańców spoczywa w rętru posterunku 
żaudarmeryi, liczącego 6 żandarmów.

Przed kilkoma dniami najiaduięto wieczorem po­
rucznika, idącego de hotelu, Sprawców schwytano w ło­
zinach i odstawiono do sądu obwodowego.

Aresztowanie dezertera. Policya krakowska 
przytrzymała wczoraj J. Zarembę, dezertera wojsk ro­
syjskich.

Pobicie, Z Grybowa nam donoszą: Woźny przy 
tut. sądzie powiatowym, Stanisław Golyźniak, mająe 
polecenie ściągnięcia od Rusina, Hr\cia Szewczyka, 
grzywny, udał się. do jego mieszkania w Czyrnej. 
Tamże oznajmił mu cel przybycia i usiłował wręczyć 
rezolucyę egzekucyjną, której Szewczyk jednak nie 
chciał przyjąć, oświadczając, że nie zapłaci grzywny, 
gdyż pieniędzy nie ma. Gdy Gołyżniak rozpoczął czyn­
ność grabienia, biorąc, co mu w ręce wpadto, Szew­
czyk stawił ojiór i pchnął go kilka razy kułakiem 
w piersi.

Wobec tego odstąpił Golyźniak na razie od prze­
prowadzenia egzekueyi i wiócił dopiero po niejakim 
czasie, gdy mu wójt dodał polieyanta, Sylwestra Dzia- 
dyka, do asystencyi.

Golyźniak wszedłszy, znalazł się w sieni z K ry ­
ciem Szewozykiem, który zatarasował zaraz wyjście, 
chwycił Gołyźniaka za kołnierz i bił go pięścią w gło­
wę, aż bitemu jmściła się krew z nosa, co zresztą 
nie wstrzymało Szewczyka _od wymierzania dalszych 
razów. Dopiero na rozpaczliwy krzyk Gołyźniaka i gdy 
nadeszła asystenoya, jmśeil rozjuszony Szewczyk swą 
ofiarę srodze poturbowaną. Nnpad ten jest już przed­
miotem dochodzenia sądowego.

Agentów  do zbierania ogłoszeń nie wysy-Iamy. Prosimy 
umawiać się o nie wprost z m itułłłistracytf przy ulicy  
Chorążezyzny l. 17.

A ci wszelkie zapytan ia  odpowiada aduiiuistracya tyl­
ko po otrzymaniu 5 ct. marki.

Z  Z dniem IG października br. otwiera polskie
Tow arzystw o gimnastyczne „Sokół11 we Lw ow ie  bezpłatny kurs 
ula ..andydalek na nauczycielki gimnastyki. Kurs teoretyczny i 
praktyczny trwać będzie 8 miesięcv.

Warunki przyjęcia: ukończona 8 klasa wydziałowa z do­
brym postępem lub wyższe wykształcenie* wiek 15 — 25 lat; — 
świadectwo zdrowia i należytego rozw oju  fizycznego, zezwole­
nie rodziców  lub opiekunów.

W ykłady teoretyczne w  poniedziałek, środę i piątek od 
godziny 3 do 4 ; ćwiczenia praktyczne w  poniedziałek, środę i 
piątek ód godziny 4 do 5 popołudniu.

Podania zaopatrzone w  dotyczące świadectwa należy 
wnieść do biura T o  warz. najdalej do lo" października br.

„Ska la“ , Sto warz. katohe. m łodzieży rękodzielniczej we 
Lw ow ie urządza w  sobotę 30 bm. wieezornicę amatorską. W ie­
czornicę zakończą tańce p rzy muzyce wojskowej,

LiWOWŚki Ulub cy trzy stów  urządza w  niedzielę 1-go 
października br. w  sali Domu naróduego pierwszy swój koncert. 
Kierownictwo artystyczne spoczywa w  rękach p . , W ładysława 
Mańkowskiego i Idy Goni. Współudział weźmie młodziutka śpie­
waczka koncertowa panna Zofia Pilarska, oraz p. Stanisław 
Tarnawski.

JSa rzecz Tow arzystw a ratunkow ego  złożył dr. 
Jan G o łą b  4G złr. zebranych w  gronie znajomych i przyjaciół. 
W ydział T o  warz. składa mu za to ninicjszein podziękowanie.

Zakopane. (Sprawozdanie zakładu dra Chramca za czas 
od 9 do 22 września b, r.). Temperatura najwyższa w słońcu 
39*8° C., temperatura najwyższa w  cieniu 16*7° C., tempe­
ratura najniższa w  cieniu T2° C. Przeciętne ciśnienie barometr. 
G89 7. Dni pogodnych 5. Osób leczących się w  zakładzie 62.

P r o f .  Z i e i t t b i c k i  powrócił do Lwowa.
Dr. D . W a la ch , specynlista chorób żołądka, 

nerek i pęcherza, wykonywa chemiczno-mikroskopiczue 
badania treści tychże orgauow, w godzinach ordyna-

cyjnych (9— 10 i 3— 4) przy ul. Teatralnej 23 (w gma­
chu lir. Skarbka).

G a b i y e l s k i  ( K r z y s z t o f o r y ,  K r a k ó w )  sprze­
daje fortepiany z najznakomitszej w świecie fabryki 
S t e i n w a y  po 3 3 © Ó r 4 0 0 0 ,  5 0 0 0  i 6 0 0 0  koron.

Zapiski literackie i artystyczne.
Repertuar teatru hr. Skarbka:
W e wtorek 26 b. m. po raz czwarty: „Noc w  W enecyi“ , 

operetka Straussa.
W  środę 27 b. m. po raz drugi: „K oledzy szkolni", ko- 

medya w  4 aktach Ludwika Fuldy (z repertuaru wiedeńskiego 
Burgteatru).

W  czwartek 28 b. m. po raz p ierwszy: „Ekscellencya", 
operetka w  3 aktach E. Waldberga, muzyka Ryszarda heuber- 
gera. Grana w teatrze „A u  der W ien“ w  Wiedniu przez 127 
dni z rzędu.

W  piątek 29 b. m. o godzinie 3V2 popołudniu „Szatani 
na ziem i", operetka w  4 aktach Fr. Souppego.

W  piątek wieczorem o godzinie 7Va wieczorem „Miejsca 
kobietom", krotochwila.

W sobotę 30 b. m. o godzinie 3V2 popołudniu: pierwsze.' 
w  tym sezonie przedstawienie dla młodzieży szkolnej: „Intryga 
i m iłość", tragedya w  5 aktach Fr. Schillera.

W  sobotę wieczorem o godzinie 71/2 po raz drugi: „Eks- 
cellencya", operetka w  3 aktach E. Waldberga, muzyka Ryszar­
da Heubergera.

W  niedzielę 1 października o godzinie 3J/2 popołudniu: 
„W ojna z żonami", krotochwila w  3 aktach Henneąuina.

W  niedzielę o godz. 71/- wieczorem po raz trzeci: „Eks- 
cellencya", operetka. .

Najbliższą nowością będzie słynna komedya Brieuxa „Córki 
pana Dupanta".

R epertua r teatru m iejskiego w Krakow ie.
W  środę 27 bm : „ Karykatury studyum sceniczne w  4

aktach napisał .1. A. Kisielewski.
W czwartek 28 bm.: „Anonimy", krotochwila w  3 aktach 

Desvalliers’a, i Mars’a.
W  piątek 29 bm. teatr zamknięty.
W  sobotę 30 brr..: „Podpory społeczeństwa", dramat w  4 

aktach przez H. Ibsena (nowość).

&ara Dernnardt przybyć ma w październiku 
na szereg występów do Wiednia, gdzie odegra na sce­
nie Karlteatru między iunemi rolę Hamleta. Następ­
nego zaś wieczoru tę samą postać królewicza duńskie, 
go odtworzy na tej samej scenie głośna aktorka w ie ­
deńska Adela Saudrock.

P. FeLcya Kaszowska, prymadonna teatru 
dworskiego w Darmsztudzie cieszy się uiezwykłem p o  
wodzeniem u dworu i publiczności tamtejszej. Niedawno 
pani Kaszowska wystąpiła w roli „Carmeny11 i święć la 
tryumf prawdziwy; lecz glówuem polem powodzeń pani 
K. są opery Wagnerowskie, w których artystka naszą 
w  rolach Brunhildy, Elżbiety i Izoldy jest nieporówna­
ną. Dzienniki darmsztadzkie wyrażają się o śpiewaczce 
z wielkiem uznaniem.

Z obcych strerp
Połączanie telefoniczne Berlina z P a ­

ryżem dojdzie niebawem do skutku, rokowania bo­
wiem w tej sprawie już ukończono. Połączenie będzie 
bezpośrednie via Metz. Długość przewodu telefonicznego 
wynosi 1-200 kim Użyty będzie drut grubości 5 mm. 
Koszta obliczono ua 1 milion marek. Połączenie ma 
być dokonane jeszcze w r. b. na każdy zaś wypadek 
funkeyonować bęazie w czasie wystawy powszechnej 
w Paryżu. ;

Wychowanie idyolów. Według autentycznych 
zestawień istniało w Nh-mczeeb w nbieglym roku 57 
zakładów wychowawczych, dla idyotów i epileptyków, 
z łączną cyfrą 11.964 wycliowauków, a mianowicie: 
6.740 płci męskiej, 5.224 plei żeńskiej, w wieku od 
2 do 91 lat. Z ogóiu tych upośledzonych istot ludzkich, 
3.685 -pobierało w zakładach wspomnianych uauke re­
szta tylko utrzymanie i wyżywienie. Największa część 
takich instytucyj, bo 24 przypada ua Prusy, 13 istnieję 
w Bawaryi, 5 w Saksonii, 4 w Wirtembembergu, re-; 
szta w innych państwach niemieckich.

Na Danaiu pod Wilnerring rozbiła się tratwa 
wiozącd zapasy jarzyn, przyczem utonęło 6 osób.

Rozbił się okręt austryacki „Istro“ dnia 23 
bm., w drodze z Hamburga do Brazylii. Katastrofa na­
stąpiła pod Wittdiiuem. Cuty ładunek poszedł na dno, 
ząłoga zaś ledwie z trudem zdołała się ocalić.

Spisek na okręcie. Z Noumśa donoszą, że 
przybył t un z Hawru statek handlowy „Emilia Sieg-| 
fr ied", którego kapitan natychmiast kazał odprowadzić] 
do więzienia okutych w kajdany swego porucznika i 
12 majtków. Porucznik ten, nazwiskiem Pordelaime,1 
miał prowadzić przeciw niemu catą intrygę, chcąc go 
zgładzić bez śladu i podejrzenia, a węzłem tej intrygi 
ma być jakaś polica asekuracyjna. Porucznik wciągnął 
do swej roboty majtków w ten sposób, że podsunął im 
sposobność1 kradzieży, łapał ich ua tein i potem zobo-' 
wiązywał do posłuszeństwa za cenę milczenia. Spólnicy. 
próbowali kapitana otruć, chcieli się go pozbyć jakimkol­
wiek sposobem, lecz jeden z nich zdradził, więc ener­
giczny kap.tan zmusił resztę załogi do uwięzienia ich, 
a sam stanął z rewolwerem w  ręku przy rudlu, przy 
pomocy jednego tylko, zupełnie pewnego majtka i szczę­
śliwie doprowadził okręt do portu.

Sprawa ta będzie prawdopodobnie sądzona w Ra
wrrze.

Ł w o - w ,  p i :  ©,

Poleca na sezon obecny najnowsze towary na ubrania 
męzkie, damskie i pp. studentów, po tanieli i stałych

cenach.



„S Ł O W U  P ŻLSK IK * Nr >229 z  * fft »  27 w rzen ia  3399.

5K sttli sądowej.
(.Zniesiony toyroTc ś?nierci).

Stanisławów, 25 września.
W  maju b. r. stawał przed przysięgłymi w tu­

tejszym sądzie obwodowym niejaki M idiał Bakaj, 
włościanin 3U-łetni, oskarżony o skrytobójcze zamor­
dowanie własnego ojca, a to przez podpalenie sto­
doły, w której sp ił ojciec jego, starzec 70-letui.

Przysięgłym  postawiono wówczas dwa pytania 
główne i jedno dodatkowe. Pierwsze z nich, w kie­
runku skrytobójczego morderstwa, ława przysięgłych 
■zapi zeczyła, natomiast drugie, w kierunku zbrodni 
podpalenia, jakoteż dodatkowe pytanie, że oskarżony, 
podkładając ogień, mógł przewidzieć, iż wzniecony 
pożar może się stać przyczyną śmierci człowieka, 
potwierdziła, skutkiem czego Bakaj na karę śm iem  
przez ówczesny trybunał skazany został.

Skutkiem wniesionego przez obrońcę Bakaia, 
adw. dra Bibringa, zażalenia nieważności, odbyła się 
onegdaj we Wiedniu przed trybunałem nąjw. rozpra­
wa, gdzie adw. dr. Bibring popierał wniesione zaża­
lenie faktami, że trybunał ówczesny odmówił wnio­
skom obrony przesłuchania kilku ważnych świadków, 
następnie że przez postawienie dodatkowego pytania, 
przez akt oskarżenia przewodniczącego, ustawa na 
niekorzyść podsądnego została naruszona, wreszcie, 
opierając się na świadectwie jednego ze świadków, 
który zeznał, że Bakaj stary w chwili, gdy wszczął 
się pożar, już nie żył, wyraził zdanie, że klient je ­
go powinien był zupełnie od odpowiedzialności być 
uwolnionym.

Najwyższy trybunał przychylił się do tych wy­
wodów obrońcy i polecił rozpocząć nową rozprawę 
przed przysięgłymi. Rozprawa ta odbędzie się tu 
w listopadzie b. r.

{W  konkurach).
Lwów. 25 września.

A le  pośród tych ceregieli, Czerwiński tak ją  
zraził do siebie, że „straciła chęć do wyjścia za 
mąż i do udzielenia pożyczki. Siostry Markowskiego 
dowiedziawszy się, „że  akcye Czerwińskiego spadły", 
poczęły „skakać koło n iej“ i prosić, aby przywróciła 
Czerwińskiemu znów swe względy.

Nie wzruszały je j jednak te prośby, bo Czer­
wiński nie podobał się je j wcale i powodowana tern 
uczuciem, kazała „pannie do towarzystwa1' napisać 
do niego list, w którym kategorycznie Odmówiła mu 
,żądanej pożyczki.

Odpowiedź na ten list przyszła od Markow­
skiego. Markowski czynił je j ostre wyrzuty „z  po­
wodu medotrzymania słowa" i nazj wał je j zachowa­
nie się „nie honorowem".

W krótce po tein Czerwiński z Markowskim 
przybyli do Lwowa.

P r  z e  w.: Czy to wtedy odbyła się ta scena
pożyczania w obecności dra Raabego ?

Ś w, F.: A  tak 1 Zawezwałam dr. Raabego, aby 
być „pewniejszą" i oświadczyłam przy nim obu tym 
panom (wskazuje na oskarżonych;, że sama jo^mn 
w przykrem położeniu, bo obywatel, który m ł 
zwrócić pieniądze, nie uczynił tego.

P r z e  w .: Cóż na to rzek ł Czerwiński?
Bw. F o g t o w a ;  Chciał, abym mu dała weksel, 

bo utrzymywał, że to wystarczy, ale ja  czułam w o- 
góle wstręt do weksli.

Następnie zeznaje Fogtowa, że wówczas Czer- 
winski namawiał ją ,  aby zaciągnęła pozyczkę na 
swą realność i w ten sposób „zebrała dla niego pie­
niądze". Ona zgadzała się niby na to, a dr. Raabe 
obiecał wyrobić tę pożyczkę.

Na tle tych sporów odbyły się ich zaręczyny, 
po których zniewolona natręctwem Czerwińskiego 
dała mu 15 tysięcy zł. w papierach i oprócz tego 
3000 zł. gotówką, którą to sumę Czerwiński podjął 
w je j imieniu z Kasy oszczędności.

Na cały ten dług wystawił je j Czerwiński zwy­
kły kwit, w którym zobowiązał się zwrócić tę po­
życzkę w całości na każde je j żądanie.

Na tem o godz. 4 popołudniu przewodniczący 
odroczył rozprawę do dziś godz. 9 z rana.

Lwów, 26 września.
Do wczorajszych swoich zeznań, pobudzona 

świętością przysięgi, —  dorzuciła wysoce romanty­
czny epizodzik ze swojej przeszłości. Oto mając, łat 
czternaście poślubiła jakiegoś oiicera Deitnera, na­
turalnie bez woli i w iedzy rodziców. Rodzice jednak 
energicznie stanęli w obronie praw swoich i rezolu­
tnej córeczki z domu nie puszczono i ślub uniewa­
żniono.

Mimo wszelkich pozorów łatwowierności i dzie­
cięcej prawdziwie naiwności, jaka zdaje się przebi­
ja ć  z zezuań Fogtowej i z aktu oskarżenia, okazuje 
^ie jednak, że nic była ona jednak tak zupełnie po­
zbawioną wszelkiego sprytu. W yjeżdżając n. p. do 
Stanisławowa, z jasno powzięty m celem dowiedzenia 
sie czegokolwiekbądź o Czerwińskim, jego  żydu i 
stosunkach majątkowych — używała do tego środków 
nie bardzo romantycznych, ale często malowniczych. 
Chcąc się dowiedzieć o stanie jogo finansów —  wie­
działa, że trzeba udać się do żydów po informacye, 
hcąc zaś zbadać jego  sposób życia —  przebierała 

się za służącą i w ten sposób szpiegowała swojego 
ukochanego. Co do pieniędzy —  to zawsze opono­
wała, zawsze jednak również ulogabi w końcu jego  
iprośboin. W  ten sposób dług, zaciągnięty przez 
Czerwińskiego u niej, w krótkim stosunkowo czasie

dobiegł sumy 35.900. W idząc, że ona już nic ma 
! wmcej pieniędzy —  przestał „pokazywać się" do 
■ Lwowa.

Gdy go wzywała, ażeby oddał pieniądze w dro­
dze ugodowej, bo gd jb y  chciała go skarżyć, to pro­
ces będzie przecież kosztować —  odpowiadał je j 
listam miłosnymi, nie wspominejąc jednak nic o in­
teresie. Chciała się z nim jednak koniecznie zoba­
czyć i zrobiła figiel. Napisała, że dostała z Rosyi
12.000 zł. Zaraz po otrzymania tego listu przyjechał. 
Tłómaczyt się, że był chory. N ie żądał wprawdzie 
pieuiędzy, ale wypytywał się szczegółowo, skąd i od 
kogo dostała.

P r  z e w.: A  czy wspominał pani wtedy o ślubie?
Św.: Wspominał. Opowiadał je j później o ja ­

kimś interesie z intendanturą wojskową. Interes mia 
być bardzo korzystny. Zabrakło mu jednak, jak m 
wił, na kaucyę 1000 zł. Prosił je j o pożyczenie • 
tej kwoty.

Aniele mój —  mówił —  jak mi to dasz, to ja  
ci do śmierci tego nie zapomnę. Ociągała się trochę, 
poćzem wyszedł. Za chwilę jednak wrócił i prosił 
ją  ponownie, by mu pożyczyła. Za tę chwilę jednak 
potrzeba jego  wzrosła o 800 złr. I  znowu okazała 
się powolną jego  prośbom i oddała, mu wszystko, co 
miała, to znaczy całe 1800 złr.

Na drugi dzień dowiedziała się jednak od zna­
jomego intendenta, że cały interes Czerwińskiego 
z wojskowością jest fikcyjnym. Z towarzyszką swoją 
poszła zirytowana do hotelu Centralnego, gdzie za­
jeżdżał Czerwiński. Zobaczyła go na drodze i zażą­
dała zwrotu pieniędzy, inaczej natychmiast uda się 
do adwokata.

Zrobił je j wyrzut za szpiegowanie go. Pow ie­
dział, że teraz on samby je j nie chciał i przy rzekł, 
że za trzy tygodnie wszystkie pieniądze je j zwróci.

Zachorowała i długi czas leżała w łóżku (opo­
wiada z płaczem). W  czasie choroby odwiedził ją  raz 
tylko Czerwiński i zabawił kilka minut. Tego samego 
miesiąca (z końcem listopada 1897) pisał do niej Cz., 
że ma wiele kłopotów, bo umaił Gamski, za którego 
on ma płacić 15.000 zł. i że ma wiele innych kłopo­
tów. Odpisała mu, „cóż dopiero ona ma robić, gdy 
pozyczyla 35.000 zł. i nie dostała żadnego zabezpie­
czenia". Odpisał je j list grubiański, w którym do­
nosi, że zrywa z nią. Listu tego nie pozostawiła natu­
ralnie bez odpowiedzi, ale doniosła mu, że dawno już 
z nim zerwała, że jest oszustem, i że pozwie go przed 
sąd, bo sprawę całą oddaje adwokatowi.

Po otrzymaniu wezwania do zapłaty od adw. 
Brukmana zjawia się Czerwiński. Zaczaj przed nią 
narzekać na mnogość kłopotów, że da je j zupełne 
zabezpieczenie na otrzymane od niej pieniądze, że 
wszystkie akta ma już nawet gotowe tylko zapomniał 
w domu, że ma już nawet pieniądze, bo siostra sprze­
dała wieś.

Z polecenia dra Brukinanna poczęł na niego 
nalegać, ale gdy zaczął prosić — uległa znowu. 
Skarżył się wtedy, że zapomniał pieniądze w domu 
i prosił by mu pożyczyła jeszcze 200 zł.

P r  z e  w .: I  pani pożyczyła?
Ś w .: Ta  co miałam zrobić?... (Śmiech ogólny 

w sali).
P  r z e w .: Czy był w tym czasie kiedy u pani 

p. Cz.^ z p. Markowskim ?
Ś w .: Byli.
L i  z e w. :  Czy pytał panią o co Markowski?
Ś w .: Mówił mi, że trzeba raz skończyć z tem 

małżeństwem. (Mówił tu o ślubie). Powiedziałam mu 
na to, że czekam do końca maja, bo mam w tym 
terminie załatwić inieresa finansowe z Cz. W tedy 
bowiem Cz. obiecał zwrócić mi pieniądze. Potem 
był u mnie w czasie świąt — przj najmniej pisał 
mi tego dnia wieczorem, że był u mnie, ale mmc 
nie zastał.

Pojechała do Stanisławowa; wtedy posłała do 
niego służącą. Zjaw ił się u niej w hotelu. Papie­
rów zabezpieczających nic przyniósł wprawdzie ze 
sobą, obiecał jednak przywieźć do Lwowa. Zeznaje 
dalej, że zupełnie bezinteresownie, oczekując na 
zwrot swoich kapitałów, trzymała przez 6 miesięcy. 
Prelensye je j do Czerwińskiego ogółem wynoszą 
37.200 zł. Gdy wszel ,ie wezwania nic nie poma­
ga ły  —  wtedy oddala sprawę adwokatowi.

O sprzedaży realności p izez Cz., dowiedziała 
się od adw. Raabego.

P r  z e  w. Czy to pani pisała list do Cz. z po­
twierdzeniem odbioru 12.000 zł.

S w .: Nie. To pisulat .„panna Fiucia“ ć i  ona 
mnie podpisała, naturalnie i mojego polecenia.

P r z e  w .: Czy pani byłaby wyszła za p. Czer­
wińskiego.

Ś w . : Z  początku byłabym była wyszła, bo mi 
mówiono o nim, że to człowiek uczciwy, a on sam 
mówił mi raz, gdym go namawiała do gry w flrefc- 
ransa, że nie jes t „ani grający, ani palący". (Śmiech 
w audytoryum). Tymczasem później mowiono mi, że 
on liietylko gra, ale gdzie tylko g r a — tam go biją.

Ogromna wesołość na sali —  Czerwiński ze 
złości bije w ziemię nogami.

P r z e  w .: Co panią skłoniło do udzielania tak 
znacziij cli pożyczek p. Czerwińskiemu.

Ś w . : Panie prezydencie! Gdyby' był z panem 
prezydentem mówił, to ręczę, że nawet, pana prezy- 
dentaby „naciągnął". (W  sali huczne wybuchy 
śmiech u).

P r z e  w .: Jaki jednak był główny motyw?
Ś w .: Zapewnia! mnie przecie, że nn odda, 

klękał, płakał, przysięgał przed Matką Boską Czę- 
, stoekoY.ską.

P i z e  w .: W  śledztwie paui podała jeszcze je ­
dną oko.iczność, a mianowicie Czerwiński miał pani 
przedstawiać przed zaciągnięciem nowej pożyczki, 
ze wyratflje go ona i da mu możność zwrócenia 
pani całego długu.

S w .: Tak było w istocie.
P r  z e  w.: Pan Czerwiński zeznaje jednak, że 

pani zawsze narzucała mu się z pieniędzmi, że on 
nawet nie chciał przyjmować.

Ś w  (zdziw iony): Jezus!... Maryal...
Powołuje się na ważność swojej przysięgi.
Na zapytanie dra Dulęby oświadcza pa,ni F og­

towa, że nie przyłącza się do Dostępowania karnego, 
co go p. Markowskiego. Uważa ’ go za człowieka 
szlachetnego.

Dr. S fi m n e r :  Jakich to „specyalnych" kwa- 
lifłkacyj ■Comagała się pani od męża ?

Ś w .: •Chciałam, aby był uczciwym człowiekiem.
O b r . S u i n p e r :  Jakąś skłonność miała pani 

jednak do pana Czerwińskiego? Czy p. Czerwiński, 
przyjeżdżając do Lwowa —  nocował u pani?

Ś w .: U  mnie nie ma hotelu.
O b r .: A le  przecież p. Markowski nocował raz 

u pani?
Ś w .: Pan Majkowski co iDnego.
Ob i , .  A  p. Czerwiński nie nocował u pani 

nigdy ?
Ś w . : Dwa razy tylko.
O b r .: Bo służąca pani twierdziła w śledztwie, 

że było to coś pięć razy.
Ś w .: To niech ona przysięga na to
Dr. G r e k  (do świadka): W  nieobecności pani 

rozporządziłem się pieuiądzmi pani i chciałem sprze-. 
dać je j preteusyę panu Czerwińskiemu za 25.000 zlr. 
Czy pani się na to zgadza?

Ś w .: Tak je s t . . .  z chęcią.
Dr. G r e k :  Panie Czerwiński! Ja panu w so­

botę zrobiłem korzystną propozycyę. Dziś wtorek, 
czy się pan zgadza?

O s k . : Ja mam obrońcę...
Dr. G r e k :  A le  mech pan powie wprost, czy 

pan zwróci?
O s k  (z  patosem): W rócę. A le  pieniądze moje 

są przechowane w moim własnym depozycie, i nie 
mogę ich na razie wydobyć.

Dr. G r e k :  A le chodzi o co innego, a miano­
wicie o to, że zachodzi podejrzenie, iż cały pański 
kontrakt sprzedaży, zrobiony z panią Turzańską, 
jest fikcyjny, że pan reab ości swojej nie sprzedał 
wcale, ja  formułuję zarzut przeciwko panu, że pan 
pieniędzy tych nie ma wcale i chciał pan tylko oszu­
kać masę.

Osk. :  To poświadczy pani Turzańska.
Dr. S am  p e r  (do osk. C z.): Gdyby pana nic 

byli aresztowali, cobyś pan by] zrobił?
O sk . (ciągle z patosem): Byibym był oddał 

w drodze procesu cywilnego.
P r o k . :  Dlaczego pan dziś tak deklamuje.

W  czwartek, piątek i sobotę mówił pan innym glo­
som. Dzisiaj chce pan widocznie znowu wpłynąć na 
p. Fogtowa? (Śmiech w sali).

Os k . :  Ja jestem dziś zmęczony.
P r z e  w .: Czy pan ma co do zaznaczenia na 

zeznania p. Fogtowej.
Os k . :  Pani Fogtowra absolutnie z prawdą się 

mija. Ja nie żądałem pieniędzy, ale ona sama mi 
dawała.

Na tem skończono przesłuchiwanie pani Fo- 
g-towje.

P r o k .  sprzeciwia się przesłuchiwaniu w roli 
świadka pani Turzańskiej, zwłaszcza, że przeciwko 
niej czynione są dochodzenia w kierunku wspolwiny 
w zbrodni oszustwa.

Ob r .  S u m p e r gorąco temu oponuje.

Solidarność prawicy,
Wiedeń, 26 września. Okazuje się coraz wy­

raźniej, że nieprawdziwe są zapewni enia ze strony', 
czośkioj, iż prawica dotychczasowa jest niezachwia­
ną. Przeciwnie, jak  już ouogdaj doniosłem, zachodzi 
kwestya, czy katolicka partya ludowa pozostanie 
nadal w związku prawicy, gdyż stronnictwo to dąży1 
bezwarunkowo do zniesienia rozporządzeń języko­
wych. nie oglądając się wcale na zgodę Czechów.

Pokazuje się teraz, że także interwiew z Katli- 
reinem, ogłuszony wczoraj przez Narodn i L isty, 
jest —  zmyślony. Dzisiejszy Valerland stanowczo 
przeczy, jakoby Kathreiu byt w ogóle interwiewowa- 
ny i jakoby był wobec kogokolwiek składał zape­
wnienia co do solidarności katolickiej partyi ludowej 
z Czechami.

Również stwierdza Yaterland, że rzekome po­
siedzenie komitetu wykonawczego prawicy nie było 
wcale formalne, że nie- powzięto na liiem żadnych 
uchwał, że nie było żadnych zapewnień solidarności, 
ani też przysiąg na wierność. Najmniej odnosić się 
to może do katolickiej partyi ludowej, która nigdy 
nie solidaryzowała się z Narodnim i L istam ik Jeśli 
Młodoczechom — powiada Yaterland —  tyle zależy 
na utrzymaniu stosunków przyjaznych z katolicką 
partyą ludową, to muszą się z zapatrywaniami je j 
liczyć i pogodzić.

i Sytuacya.
Wiedeń, 26 września. Jak słychać, ks. L  i e c h- 

t e n s t e i n  przez cały dzien wczorajszy konferował



Jtyiko z rozmaitymi członkami prawicy i to na temat 
(zniesienia rozporządzeń językowych, które jest pierw­
szym punktem jego programu.

Itr. G o ł u c h  o w s k i  miał wczoraj po południu 
posłuchanie u cesarza, a następnie odbył narauę 
z Szellem.

Vaterland\ omawiając doniesienie dzienników, 
Że Liechtenstein zamierza złożyć gabinet w połowie 
|z posłów, a w połowie z urzędników, przypomina, 
te  myśL tę przeprowadził był Ta-afle, obecnie jednak 
eksperymentu takiego absolutuie powtórzyć nie 
jnożmi, bo ani stosunki na to nie pozwalają, ani też 
pic ma takich osobistości odpowiednich, jakie były 
za Taaifego.

X . F r .  Presse twierdzi, że o nastaniu mini­
sterstwa lew icy nie ma obecnie inowy. Gabinet 
taki nie mógłby się utrzymać przeciw większości, 
skoro rząd obecny nawet wobec mniejszości ustąpić 
inusiał. Także ewentualna próba uzjskania mnej 
większości przez nowe wybory nie miałoby żadnych 
widoków powodzenia. Dlatego dotychczas ze strony 
Niemców nie wystąpił nawet nikt z projektem utwo­
rzenia parlyjnego niemieckiego gabinetu.

TrŁ.nsvaal i Anglia.
Fretorya, 23 września. Meetmg Szwedów, 

Korwcgczyków i Duńczyków, który się tu odbył 
onegdaj, uchwalił jednogłośnie popierać wszelkiemi 
siłami Transvaal w razie wojny z Anglią. Również zgro­
madzenie Irlandczjków  tutejszych postanowiło popie­
rać zagrożoną republikę dostarczaniem żołnierzy i pie- 
nięuzy. Irlandczycy mieszkający w Joliannesburgu 
wystosowali wezwanie do wszystkich Irlandczyków 
w południowej A łryce, aby w razie wojny szli z po­
mocą Trausyaalowi.

• Bank austro-węgierski.
Wiedeń, 26 września. Stan Banku austro-wę- 

gierskiego z dniem 26 września 1899:
Banknoty w obiegu: 697,586.000 (w porówna­

niu z poprzednim tygodniem więcej o 2,597.01)0); 
Rezerwa kruszcowa 537,488.000 (mniej o l,S19.00Qjj 
portfel wekslowy , 204,721.000 (więcej o 6,069.000); 
[Lombard papierów 26,988.000 (więcej o 44S.000ł; 
banknoty wolne od podatków 19,972.000 (mniej o 
6,850.000).

Przeciw Zakładowi kredytowemu.
Wiedeń, 26 września. W czoraj odbyła się

i
irzcd sądem delegowanym miejskun pierwsza ioz- 
>rawa w procesie wytoczonym przez kilku akeyo- 
laryaszów Zakładowi kredytowemu z powodu znanej 

[uchwały walnego zgromadzenia, co do prawa naby­
cia nowych akcyj. Strona skarżąca twierdzi, że jest 
jw posiadaniu 75 sztuk akcyj kredytowych i żo nu 
jfcej podstawie miała prawo nabyć nowych akcyj 18, 
x nie 12, żąda przeto odszkodowania .w sumie 248 
[zł. Zastępca Zakładu kredytowego otrzymał krótki 
termin do odpowiedzi na oskarżenie.

Sprawa kutnahorska.
Kutnahora, 26 września. Wiadomość podana 

przez N ar. L is ty  o aresztowaniu o d u  żydów, których 
HiJsner wskazał jako współwinnych, nie potwierdza 
Śię. W  gminach, w których Erbmaim i Wassermann 
mieszkają, żandannerya iest baruzo czynną.

W  mieszkaniach obu przeprowadzono rewizyę 
domową, która jednak żadnego nie wydała pionu, 
f Kilku tutejszych obywateli rozpisało powtórnie
(nagrodę za wyśledzenie sprawców, 
f Chłopak szkolny, który w swoim czasie pierwszy
odkrył morderstwo i zobaczył w łesie zwłoki zamor­
dowanej Hruzarówny, otrzymał od grona tutejszych 
mieszkańców złotą szpilkę do krawatu z krżjGem.

Statut m. Kranowa.
Kraków. 26 września. Kom isya statutowa od­

była wczoraj posiedzenie p rzy  współudziale w szy­
stkich prawników R ad y  miejskiej pod przewodni­
ctwem wiceprezydenta P ieniążka. Przeprowadzono 
rozprawę ogólną nad uwagami W ydz ia łu  kra jowego 
i uproszono referenta Kasparka, oraz korrt ferenta  
.S ta s z ew s k ie g o ,  aby na najbliższem, piątkowom 
posiedzeniu przedłożyli w  tej mierze wniosk: pozy- 
{tywue.

Następstwa „spaceru".
Kraków, 26 września. Dziś rano odstawiono 

do sądu karnego czterech aresztowanych w niedzielę 
izłonków par ty i socyalno-demokratyczuej, którzy pod­
czas „spaceru" na Rynku stawili opór władzy. A re­
sztowani nazywają się: K o z i o ł  Andrzej, czeladnik 
stolarski, E i s o u b e r g  Adolf, pomocnik zegarmi­
strzowski, K  e s s 1 e r Abraham, czeladnik krawiecki 
i B i a ł o r u s k i  Wacław, krawiec, a odpowiadać ma­
ją  za występek zbiegowiska i gwałtu publicznego.

Przytrzymanie ptaszka.
Kraków, 26 września. Policya tutejsza, przy­

trzymała wczoraj niejakiego Roberto Ressla, który 
podał najpierw, że pochodzi z W estfalii, a potem 
z Alzacyi. Znaleziono przy nim 1.200 marek pruskich 
[gotówką i duże zapasy marek pocztowych. Stwier- 
Idzouo, żo nazywa się właściwie Kund i pochodzi 
l  Prus zachodnich. Przypuszczają, że dopuścił się 
kradzieży w jakimś urzedzie pocztowym.

W ystawa ogiodnicza.
Żytomierz, 26 września. Na urządzonej tu 

wystawie ogrodniczej, złote medale otrzymali: Józef 
Potocki z Putouina, Krzyżanowski z Głucliowiec, 

(Karol Zawada z Częstochowy, Zdzitowiecka, Karski 
i Ziemiącki.
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Zapotrzebowanie nafty.
Łiberzec, 25 września. Ze względu na to, że 

n iktóre tutejsze stowarzyszenia kupieckie wniosły 
zażalenie z powodu braku nafty, kartel naftowy 
przeznaczył wyjątkowo na wrzesień nowe guantum, do 
sprzeda ży.

powietrza.
Wiedeń, 26 v, ześnia. prognoza tutejszej cen­

tralnej stacyi meteorologicznej opiewa na jutro dla 
Galicyi zachodniej: „Pochmurno, miejscami deszcz, 
temperatura mało zmieniona11 —  dla wschodniej: 
„Miejscami pochmurno, ciepłota mierua“ .

Wiedeń, 26 września. Sekretarz ministerjalny 
w ministerstwie oświaty Miłosz F  e s c li zamiano­
wany został kierownikiem biura prezydyaluego 
w temże ministerstwie.

Wiedeń, 26 września. Dziś przedpołudniem 
przybył tu ks. Ferdynand bułgarski. Kapela kompa­
ni; honorowej na dworcu odegrała hymn bułgarski. 
Książę, jako gość cesarski, zamieszkał w Burgu. 
O godz. 1 z południa był na audjoncyi u cesarza, 
który go następnie rewizytował,

Petersburg, 26 wrześniu. N o w o je  Wremia 
donosi, że w Petersburgu zawiązuje się Towarzy­
stwo dla urządzenia kursów pod nazwą uniwersy­
tetów ludowjch.

Kijów, 26 września. Uniwersytet tutejszy 
,:czy z początkiem roku szkolnego ogółem 2300 stu­
dentów'. Na pierwszy kurs zapisało się 540 słu­
chaczy.

Wiedeń, 26 września. Ks. Liechtenstein nie' 
ustaje w usiłowaniach stworzenia gabinetu i konfe­
rował dziś z Gołuchowskim, Ohlumeokym, a następnie 
z węgierskim prezydentem ministrów Szellem. P o ­
wszechnie atoli sądzą, że szanse Lieclitoiistoina są 
minimalne wobec tego, że dotąd ani Kołu polskiemu, 
ani katolickiej partyi ludowej rio  udało się skłonić 
Mlodoczecliów do poświęcenia rozporządzeń języko­
wych.

Szell dziś przedpołudniem odjechał z powro­
tem do Budapesztu.

O godz, 10 przedpołudniem cesarz przyjął na. 
osobnej audyencyi ks. Liechtensteinu, a po nim br. 
Chlumeckicgo.

W  biurze prezydenta Fuclisa odbyła się dziś 
przedpołudniem narada, w której udział wzięli oproez 
Fuclisa, pp. Jaworski, Ebeiihocli, Stransky, Kaftan, 
Ferjaneic, Lupul i Hormuzaki.

Jak z czeskiej strony zapewniają, sl eicrdzouo 
na tej koiifereneyi ponownie solidarność prawicy;

Wobec zmniejszenia się szans Liechtensteinu, 
mówią dziś znowm o gabinecie urzędniczym.

Dział ekonomiczny.
Depesze handiowe z d.2Gb. m.

Kurs lwowski:
płataj: 127'— żądają: 128-12

„ 68-60 , 68*80
v  50 . a. co

Za 100 rubli sr.
Za 100 marek
20-iiankóxvka

( Ihtf ik rotniczy ive Lwoitm).
Lw ów  dnia 26 września
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 8’20 do 8’40. Pszęujcu na termina 

7 75 do 8* — Zyto gotowe 0'20 uo 0*40. Zyto na termina 
0/5  do 6*— . Owies obroczny 6*25 do 0*— . Owies na termin 
4 ’7ó do 5'25. Jęczmień pastewny 5*25 do 5*50 Jęczmień 
nowy 6"—  do 6'60. lłzepak nowy 10'50 do 10’75. Linauka 
— ■—  do — '— . Orocli pastewny 5-75 do 6'50. Grocli 
do gotowania 6*50 do 10*— . W yka 4*30 do 4*60 liobik 4*40 
do 4*75. llreczku 7*—  do 7*25. Kukurydza stara 5*40 do 5*80 
Kukur.nowa lub lia term .— *— do — *— . Chmiel za 56 kilo — *—  
do — '— . Koniczyna czerwona 45*—  do 50*— Koniczyna biała 
30*—  do 42*— . .Koniczyna szwedzka — *—  do — *— Tymotka 
— *—  do — .

Spirytus paritas 1'arnopol 16*75 do 17*25, na termina 
16 —  do 16*60.

Wskutek słabszych dow ozów  usposobienie lepsze, wobec 
jednak rezerwy ze strony młynów, ceny nieznaczną tylko w y­
kazują zmianę. _ _ _ _ _ _

W i e i l n ó ,  26 września. Dziś o godzinie 12. m.nut 30 
z południa notowano. Starki niemieckie 6'J* — , Kenta majowa 
100*05, Węgierska renta koronowa 95*10, Akcye kredytowe 
309 6/s, Kredytowe węgierskie 378 50, Bank anglo-ausOyacki 
l& l — , Unionbank 3 0 3 — , Bankverein 270 Va, buendeibank 
238 Yz, Kolej pań. 341*t/8, Lombardy' 71*75, Elbcnthid 2 j4 — , 
Tow arzystwo akcyjne broni 20450 Akcye iyto*ńnwe 1-14*75, 
Alpiny 283 75, Kin v Muranya 3 4 0 — , ITager Eisen 1413 -  nom 
Losy tureckie 59*30 na wrzes, Ktible 127*3/8, 20-lrauków 9o8*— , 
Boden-Credit — *— , Tramwaye 428*— ■

Teudencya bez ochoty.
łS e r l in a ,  26 września. O godzinie 12 minut 5 notowano: 

Kredyty 231 50, Disconto Commandit 191 50.
Tendencya bez ochoty.
W ic s le ia ,  20 września, (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na jesień 8*50 do 8 51, pszenica 

na wiosnę 1900 r. 8*89 do 8*90, pszenica na czerwiec — *—  do 
— *— , żyto na jesień 6*93 do 0Ś4, żyto na wiosnę )900 r. 
7 30 do 7 31, żyto  na czerwiec •—  do *— , kukurydza na
wrzesień 5*48 do 5*50 , kukurydza na pardziernik
5*51 do 5*52, na maj - czerw ;cc 1900 r. 5*38 do 5*39,
owies na jesień 5*26 do 5*27, owies na wiosnę 5*70 do 5 71,
rzepak na wrzesień-pąździernik 12*50 do 12*60, olej rzepakowy 
na wrzesień-grttdzień 32*— do 33*— .

Tendencya spokoina.
Pogoda piękna.
IS iH la p c s z t ,  26 września. Pszenica na wrzesień 8*28 do 

8*29, na październik 8*29 do 8*30, na kwiecień 1900 r. 8 74 do
 -  -  2.  d  .  1 n  : l ,  l !  * Ci C\ O  n  tt l r u r ,  r t i s l  o r t  1 ( i f J )  f

6*94’ do 6 
1900 r. 5*

na maj 1900 r 5*08 do 5*10, rzepak na wrzesień 11*80 do 
11 80, na sierpień 1900 r. — *— do — *— .

Oferty na pszenicę dostateczne 
Chęć kupna słaba.
Tendencya spokojna.
Pogoda piękna.

Stan urodzajów. W l l o ln i k u  czytam y: Zbiory 
poszły bardzo niepomyśin.e. Z powodu słoty ustawi­
cznej, zimna i braku robotnika. Oziminy zebrano je ­
szcze po większej części znośnie, podobnież wcześniej­
szy jęczmień. Za to owsy dużo od deszczów ucierpia­
ły. W górach wyższych, gdzie żniwa późuo w sierpień 
zawsze wchodzą klęska ogoiua: jeszcze 3U sierpnia 
stitly kopy ozimin w  polu, a zimno było przejmujące. 
Po wyższych szczytach leżały śniegi. W połowie wrze­
śnia proso jeszcze nie zebrane, kuKurudza nawet w po­
łudniowej części kraju ztełona i uie rokuje dobrej nadziei. 
Ziemniaki mały plon dadzą, a zbiór w* ziemi zbitej 
deszczami i rozmokłej będzie utruauiony. Jedynie bu­
rak*' tak pastewne, jak cukrowe dobry plon obiecują. 
Ciągle deszcze nie dozwalają ani ziemi uprawić, aui 
zasiewów ozimiu pokończyć, a gdy jeszcze do tego 
dodamy klęskę myszy, które ogromnie rozuinozyiy się 
w  Samborskiem, Przcinyskiem, Jarosławsktem, koto 
Szczerca, to nie zdziwią żale i skargi, jakie ze wszy- 
stk.eh stron kraju dochodzą.

Berlin, 25 września. (W e łn a ) .  Obroty weituą 
na tutejszym targu były w ubiegłym tygodniu bardzo 
zuaczue, przy tendeneyi zwyżkowej ceu. Wzmagające 
się z każdym dniem zapotrzebowanie wyrobów wełnia­
nych i sukiennych zniewala fabrykantów do zakupu 
znacznych partyj surowego materyalu. W minionym ty­
godniu zabrano z tutejszych składów do 1.600 centa, 
wełuy brudnej i przeszło 1.000 ceutu. mytej. Przewa­
żnie poszukiwane były dobre gatunki Sredme, a naby­
wali głównie faorykanci łużyccy i sascy. Płacono za 
wełno mytą jagnięcą m. 120— 130, na wyrób materyj 
wełnianych m. 160— 170, a za sukienniczą 171— 200* 
wełna brudna osiągla: włościańska m. 50— 60, średnia 
m. 61— 74 i wyborowa m. 75— 85 za centu. W ciągu 
tygodnia sprawozdawczego nadeszły tu znaczne partye 
z Prus wschodnich i zachodnich, Poznańskiego, Węgier 
i gili). Królestwa Polskiego. Interes wełną kolonialną 
Dy 1 bardzo ożywiony przy tendeneyi i cenach nocnych.

Towarzystwa angielskie w Rosyi. Do 
działalności w  Rosyi upoważnione zostało Towarzystwo 
angielskie pod nazwą „kalautarenskie (bakińskie) To­
warzystwo akcyjne“ z ograniczoną odpowiedzialnością 
(Kalantareff (Baku) Oil Company, Limited), mające na 
celu eksploatację naftodajnej przestrzeui gruntu pod 
nr. 68 w  willi Sabuuczy w  pow. bakińskim, stanowią­
cego własność, w rozmiarze 3.0 4 3 33/ioo sążni, p. E. 
Kalantarewa i wypuszczonego w  dzierżawę p. A. K le i­
nowi. Donoszą o tern B irż . Wied. —  W tym samym 
dzienniku czytamy, że angielskie Towarzystwo akcyjne 
pod nazwą europejskie Towarzystwo akcyjne z ograni­
czoną odpowiedzialnością (The europeau Petroleum Coin- 
pauy, Limited) otrzymało pozwolenie na prowadzenie 
działamości w  Rosyi, Towarzystwo zorganizowane zo­
stało w celu eksploatacyi kopalni naftowych w  pow. 
babińskim, stanowiących własność: pp. A. Cuturewa, 
oraz A. Kleina.

Redaktor naczelny: 

T a < l c i i K X  l £ o s n i » iK 4 > w i c z .

Wydawca i odpowiedzialny redaiaoi:

J o n a s z
ń u i n  b a n k o w y  i  k a i i l o r  w y i u i n n y

L w ó w ,  ul. Jagiellońska 8.
Iui[iii|u i s;u*z«(ia|e wszelkie |i:i|nery wartościowe monety 

p o  i i a , ' l t o r z y s t n ł e ]s z y c h  c e n a c h ,

do ciąguleiua 2 października
na

- 4 . %  C i s u
Główna wygrana 200.000 koron 

po zh*. 350 w. a. wraz ze stemplem.

Wfjłals Ijailycli Iwobów i rtsora j cli tllcw.
Przekhzy na wszystkie znaczniejsze miasta zagraniczne.

g C g T  Promes za zaliczką nie wysyłam.
Uprasza się o wczesno zamówienia, gdyż na 2 dni 

przód ciągnieniem zlecenia nie mogły By być wykonane, sku­
tkiem wyczerpaniu zapasu.

Przy zamówieniu uprasza się o nadesłanie 20 ct., r.a 
porto ryum.

Żleconia z prowincyi wykonuje, jak najrychlej nie po- 
liczając żadnej zgoła prowizyi. — Na losy zakupione w tym 
kantorze padły* wygrano 5 0 .0 0 0  zł. i 5 .0 00  zł.

Jako pawrią i korzyslną tokacyę k a pita łu ;
p o le c a .r z i3 r

4%  listy zast. Tow. kredyt, ziemskiego.
4V20/o i 4%  Listy zastawne Banku krajów  
4%  Obligacje propinacjjne.
4%  Pożyczka Krajowa.
4°/o Obligacje kolejowe Banku krajowego.
4%  i 4 ‘/2lVo Banku hipotecznego.

Sokal i Bili en
Bom bankowy i Kantor wymiany we Lwowi©

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą.
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N A D E S Ł A N E .
Rubryka „ N A D P S Ł A N h J u nie pochodzi od redakcyi, 

która też za nią odpowiedzialności nie pro ujmuje.

Dentysta Dr. T. Bohos:ev/icz
D. asystent klin. chirurg. Uniwers. Jagiell., ordynuje 
w chorooach. zęfaów  i ja m y  ustne j od g. 9— 5, 

przy ulicy Jagiellońskie j 7, 1. piętro.

P r u f .  D r .  B I S C S E -
ordynu je  w  chorobach  ne rw o w ych

przy ul. Pańskiej 13, od g. 3— 4.

*“•  L e o a i  R a p p
lekarz chorób wenerycznych i skórnych, powrócił

i ordynuje przy ulicy Piekarskiej 15.

fóadwcny Sekarz dentysta
c < r. Z. n  c I n h o 1 d 

p o w r ó c i ł
i ordynuje prsy ul. Trzeciego Maja 8. 

- ^ . c L e t  Z D ą / b r o T T ś r s I f e a ,
długoletnia uczenica pp. PASCHALIS SOUYESTRÓW  
w Dreźnie, po powrocie z zagranicy, udziela jak 
w zeszłym roku lekcy i śpiewu, Cli ora ź czy zna 10.

P o d z I  ę J S z & w s t r i i e .
W yleczona zupełnie z ciężkiej choroby nerwowej, po­

czuwam się do obowiązku podziękować publicznie W ielm o­
żnemu dr. Gradesowi w Jaremczu, który swoją wiedzą le­
karską i gorliwą opieką przywrócił mnie zdrowiu, rodzinie 
i moim zajęciom. „Bóg zapłać".

Helena Słomkowska 
Lwów.

Powracam l-go p a ź d z ie rn ik a  do Lwom,
i rozpoczynam k u r s  t a ń c ó w

K S A W jć K»Y 1 5 IT D K O W S K L
To. Toa.1 e ta o a is t r z  t e a t r ó ^ w  ■ w a r s z a w s k ic h . .

Regina Feuerstein 
Ju l usz Rottenberg,

zaręczeni. Podhajce.

D o m  b a n k o w y  i K a n to r  w y m ia n y

I g n a c e g o  R o s n e r a
w  I sasa.żu I la u s m a u a , kupuje i sprzedaje 

w sz e lk ie  p a p ie ry  w a rto śc io w e  po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

P o s łu c h a n a .
Od goóa. U . do 1. popnl. Me ś ro d y  l n ie d z ie l e  

jtnliiiestnikn. — O d g od a .il. do 1. popołudniu we ś ro d y  
* i i ! e d z i e l e  u pieayilenta kraj. dyr. skar. Korjtow- 
E liego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z ie n n ie  
u dyrektora poczt 1 telegrafów Be loro w i cza. —* Od godz. 
U . do 12. przedpoi. c o d z ie n n ie  u dyrektora kolei pań­
stwowych. —  Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z ie n n ie  
i  wyjątkiem w to ik u  1 n i e d z i e l i  w prezytJyuni wyż- 
p/ego sądu krajow ego; w  n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincyi za pop^edniem zgłoszeniem się. 
»'-d godz. 1, do 2. popoł. c o d z ie n n ie  posłuchanie u mar­
szałka, z wyjątkiem wtorków i piątków.

Do w idzen ia  we Lwowie:
l io £ t * lo ly  : Katedra metropolitalna Inc. (ołtarz, przed 

klóiym  dnu Kazimierz r. 105(5 złożył śluby wiekopomne). 
-Kościół 0 0 . DominMianów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. —  Kościół OO. Bernardynów (szczątki zwłok 
Id. Jima z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
f  posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
re starszych w mieście. — Kościół 00 . Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. Katedia gr. kat. św. Jerzego w kssl«lcie 
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
T eik iew  wołoska czyli stauropigiahia, wnętrze w styla 
SHzantyńskini. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ry Ormiańskiej), obok cmentarz i kol u inna z posągiem 
św . Krzysztofa. — N. b. Wszyatkie kościoły, otwarte tylko 
rjn o.

2 i i a k u m 9 t « z e  g n i n d i y  w  m i e ń c i e :  GiujicbseJ 
m owy, tuż przy ogiodzio miejsUini (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: .Unia*4 Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy al. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Uimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograllczne 
.Słowa polskiego*, co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
•głoszeniem się do Administracji.

O g r o d y  I  p a r k i :  Park na Wysokim Zamku z kop­
cem .Unii Lubelskiej**, usypanym na pamiątkę 300-tiieJ

rocznicy wiekopomnego Sejma. — Park Stryjski C2yll Ki­
lińsk iego.— Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
W ały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola LudwłLca. -  Wały 
(«ubeniHtor.skio przed Namiestnictwem.

W y s t a w y  I  m u ze a .
— N le i iB t n ję c n  n y M ln w a  n y r o b t fw  p r z e m y .

M u  k r a j o u e g o  otwaita codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckicb (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W Inne dnie 10 cfc.

— K ie i i f t t a J f jc a  u y a t n u n  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
. 10, i. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. fi. 
popoł.

— M u z e u m  p r » f i u y M o n e  lu le jM k fle  otwarte
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 1). rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— / .a l i ia d  n a r o d o n y  lis*. ( ( nho I IU nU Ic I i . Bi­
blioteka ot w ut ta od godziny 9. do 2. a wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet t medali polskich 
otwarty nadto we wtorki ł piątki także od godziny 8 do 
6 popoł.

—  n e n z e u ia  S m le u la  O z l e d u z z y o k l e b  we Lwo­
wie, ulica Teatralna J. 18.

l  a r y  f »  H o k r A w  I d o r o i c l c  Kurs dzienny zwykły,
dorożka 2 kostna 30 ct. — jednokonna 25 ct. —  Jazda na 
dworzec główny, ii konna 60 ct. —  1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. —  Jazdy do rogatok, 
2 konna 50 ct. —  1 konna 85 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. —  W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs U akra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec I zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego O 30 tu. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1899.
l> o  L w o w a  przychodzą:

Z K r a k o w a  osob. G* rano, osob. 9*—  rano, posp. 
1-80 w pul., osobowy 010 wiecz., posp. 8*45 wiecz., osob. 
9*55 wiecaór, 2*16 w nocy.

Z  P o  d w o ł o c z y  sk (na Podzamcze) osob. 8*05 w no­
cy, posp. 2*20 w południe, osobowy 5*15pop., osob.10*08.

Z T a r  n op o  la ,  B r od  ów  7*44 rano (na Podzamcze).
Z U z e n i io w ie c  osob. <>*10 rano, osob. 11*55 rano, 

posp. 1*50 w poi udu., osobowy 6*20 wieczór, osob. 
10*10 w nocy, 12*30 w nocy.

Z e  S t r y ja  osob. 7*5f> rano, osob. 1*40 w poł. osob. 
10*80 w nocy, osob. 12*10 w nocy.

Z S o k a la  osobowy 8* 15 rano, osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z J a r o s ła w ia  osob. 11*15 przedpoi.
Z Ja n ow a  osob. 7*40 rano, os. 1*01 wpoł. 7*58w. od 

1- do 31. maja i od IG. do 80. września eodzień — przez 
resztę lata w święta, 6*21 w. od 1. czerwca do 15. września.

Z B r z o c h o w ic  6*50 rano (od 7. maja do 10 wrze­
śnia), 8*15 wieczór (od 7. maja do 80. czerwca 8*34 w. 
i od 16. sierpniu do 10 września).

Z Z im n e j  w o d y  7*10 rano (od 7. inaja do 10,w iz.)

Z e  L w o w a  odchodzą:

Do K r a k o w a  osob. 4*10 rano, posp* 880 rano, osob. 
8*45 rano, posp. 2*55 w południe, osob. 9*40 popoł., osob.
10*50 w nocy, posp. 12*50 w nocy.

Do P o d w o ło c z s y s k  (z Podzamcza) osob. 6*30 rano, 
osob. 9*53 rano, posp. 2*08 popol., esob. 1132 wieczór. 

Do T a r  n o p o la  7*20 wieczór.
l)o C z e rn i o w i eo osob. 6*30 ran j, osob. 9*45przed 

południem, posp. 2*45 popoł., osob. 6*21 po połud., osob. 
10*40 wieczór, osob. 2*36 w nocy.

Do S t r y ja  osob. 6*20 ratio, osob. 9 10 przed poł.. 
osob. 8*05 po połud. osob. 7*00 wieczór.

Do S o k a la  osob. 10*10 przed poł., osob. 7*10 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

1)0 T a r n o p o la  (z Pod  za  ino aa) osob. 7*42 wieczór. 
Do J a r o s ła w iu  osob. 5*25 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*25 rano, osob. 12*50, od xh — 15/» 

w święta 3*15 od 1. maja do 80. września), 6*50 wiecz. 
od J/tt —15/» w dnie powszednie 8*35 w ieczór (od 1. do 
31. maja i od. 16. do 30. września), 9*10 wieczór (od 1. 
czerwcu do 15. września w święta).

Do Br z u ch  o w ic  5*50 rano (od 7. maja do 10 wrze­

śnia; 2*15 (od 7. maja do 10. września), w święta 2 36 
popoł. (od 7. maja do 10 września).

Do Z im i t e jw o d y  3*20 popoł. (od 7, maja do 20, 
września).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkowo-europejskiego.

S>o K r a k o w a  przychodzą:
Z e  L w o w a  osob. 4*40 rano, posp. 7 rano, osob. 8*45 

rano, osob. 1*30 popoł., posp. 2*24popoł., osob. 6*25 popoł., 
posp. 9*38 wieczór.

Z N. 8 ą cz  a przez Snchę 6*88 rano, 4*47 popoł.
Z S u c h y  i W a d o w i c  do Pluszowa 7*53 rano.
Z M s z a n y  do i .  od 1 lipca do 30 wrześn. 7*40 wiecz. 
Z W i e l i c z k i  osob. 11*15 rano, osob. 8*50 wlecz.
Z O ś w i ę c i m  a na Skawłnę osob. 11.01 przed poł. 

9*40 wiecz., na Trzebinię 7*33 rano.
Z W i e d n i a  posp. 6*06 rano, osob. 9*45 rano, posp. 

2*13 popoł., osob. 5*14 popoł., posp. 8*18 wieczór osob. 
10*09 wieczór.

Z T r z e b i n i  11*56 w nocy.

Z  S i r i ik o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*31 rano, osob. 8*15 rano. osob. 

11*—  przed poł., posp. 2*4‘> popoł., posp. 8*35 wiecz., osob. 
9*—  wieczór, osob. 10*50 w nocy.

Do 0 ś w i ę c i  raa na Skawinę osob. 5*15 rano, osob. 
1*08 popol.

Do U ś w i ę c i  ma przez Trzebinię osob. 6*40 wiecz.
Do M s z a n y  dolnej od 25 czerwca do 30 września 

osob. 8 rano.
Do H u s i a t y n a  przez Snchę 9*05 przed poł.
Do H y r o w a  przez Sschę 7*55 wiecz.
Do T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  miesz. 1*13 popoł., miesz. 8 wiecz. 
Do W ie d i l ia  osob. 5*32 rano, posp. 7*25 rano, osob. 

9*20 rano, osob. 2 popoł., posp. 2*31 popoł., posp. lo ’ wiecz. 
Do T r z e b i n i  osob. 3*10 popoł.

T E A T R  hr. S K A R B K A

p o d . d - y r e łc c y s ę  Ij- u - ca /w iłc a . H e l l e r a .

W e wtorek dnią 26 września 189!)

(!E 3 in .e  IŁ T a c łi/ t  in .  -̂ 7ś7"en.ed.ig-) 
operetka w 3 ak-ach JASA. S T R A U S S A .

O S O B Y :

Gwido, książę Urbino 
Bartolomeo Delaąua \ senatorowie 
Giorgio Testaccio \ w enecvi 
Stetano Barbaruccio j ^
Barbara, żona Uelaąny 
Anina, rybaczka, mleczna siostra 

Barbary
Caramello, balwierz księcia ,
Papacoda, kucharz 
Ciboletta, kucharka w służbie u De- 

laąuy
Lgricola, żona Ba-baruccia . 

Constantina, żona Testaccia .
Enrico Piselli, oiicer marynarki, ku­

zyn Delaąuy 
Centurio, paź ) . . .
Baibi, służący ) KS1Sola
Stary rybak . . . .
Kobieta z ludu
Kwicciarka . . . .
Handlarz owoców
Nosiwoda . . . .
Handlarz bobu . ,
Garncarnka . . . .  
Peppino, chłopak 
Notburga 
Macedonia 
Teodolinda 
Cantiliana 
Petronella 
Liberała

p. Kozłowski 
p. Kiczman 
p. Krato chwil 
p. Lelew icz 
pui Bronikowska

pna Bohuss 
p. Malawski 
p. Myszkowski

pni K liszewska 
pni Skalska 
pTia W eigei

p. Bielecki 
pni Komarzyuska 
p. Pricd 
p. Pasterski 
pna Rastawiecka 
pna Rutkowska 
p Pietruszewski 
p. Jasiński 
p. Dolski 
pna Niedzielska 
pna Jaroszówna 
pna Sanerówna 
pna Sciimidówna 
pna Kuklówua 
pna Gessner 
pna Linekówna 
pna Gwiszezówna

Rzecz dzieje się w W enecyi w połowie XV III wieku. 
Kawalerowie, goście, muzykanci, służba księcia, senatorowie, 
maski, gondolierzy, majtkowie, rybacy, dziewczęta, Kobiety

z ludu.
T a ń n o  w  ak° ie 9. 1. „Taruntela" odtańczy pna Bogdano- 
1 d r  U j w icz i p. Solnicki. —  2. „Galop pas de deux", od­

tańczy pna Staszko i p. Sachs. — W  akcie III. „Taniec go­
łąbków" układu p. Sachsa odtańczy pna Staszko i Corps de balet.

I eW "  Początek  o godzin ie- 7-mej

żony senatorów

ai.«m n i i mm ■mnnrrmOT

Drobne ogłoszenia.
j  Kupno i sprzedał. |
I M  „r b o r n a  k a t *  a  V* 1 ilo 75
■ *  ct., „Syryusz" ul. 3 Maja

1. 2, Lwów.

T©B o t o r  g a z o w y  od 4 — G
[Bł-IL pean i siły, kupię. Gliński 
łPasaz Hausmaua. 3977

Skład Dftuitm EorczjńsfcM
we Lwowie, Halicka 16.

poleca w ioiki wybór ręczników 
chustek do nosa, ścierek, dre­

lichów.

ś t a Z  i  Pół kl8T- kawy1 U ff niezrównanej 
dobroci, aromatycznej, do naby­
cia jedynie tylko w  handlu

L e o n a r d a  S o le c k ie g o ,

Lwów, R a t o r e g o  ‘l. 5 klgr. 
'. oraczki franco do każdej sta- 
cyi pocztowej. 3391

1 . T T r o c z y ń s k i e g o  w pa-
-L I sażu Hausmana: 
pół kilo Herbatników 60 ct., 
Pomadek GO et., Karmelków 
40 ct., Czekoladek 1 zł. W y ­
rób własny. 3606

T a n t ie  a dobre meble dostać 
* można tylko u R i t s c h a -  

le s a  Teatralna 22, (Dom Na- 
rodny). 4064

M erita
sadzić można, bo na wiosnę 

ńhowają się.
P p p ę n ia  bignonia, pasowe o- 
I  O LL lłłft gromne bukiety szt.

30 centów’, pnąco.
Pnliotonio połne pnące sztuka 
UdliMcyid 8 centów

Oypsophiiis g j f t t r  
Doronieum S S

ka 12 centów.

Irysy hiszpańskie uT°,” 
WaMenherg!a dt,,7Si1

sztuka 10 centów.

Plumbago niziutkie
sztuka 12 ct.

T -F lO Y Ó  diaslcata wiosenne 
nigifie; niebieskie 

sztuka 20 centów.
św ieża za 2 zł. 28 ct. 

llUńU paczka 5 kilowa. 
i lU Ł I O W  po 5, 6 i 7-50 zł.

Dwór Łapssya-Brseśany.
4032

| InteriIntbresy mająłKfiwe
1 h a n d lo w e .

WiSSe obszerna* k
z  o g r o d e m

kupię. Wymagana bliskość cen­
trum miasta, przystępna cena. 
Pośrednictwo absolutnie wyklu­
czone. Zgłoszenia do Adrnini- 
stracyi „Słowa Polskiego" pod 
A:- G. 4030

ziemski, dobrej gleby 
z lasem, blisko Lw o­

wa korzystnie do sprzedania, 
Wiadomość udzioli Bardach, 
Lwów, Kościuszki £2. I * o 6r e -  
d n ic t y to  wykluczono. 4062

piątro wa przy 
m i i i i ‘ VmoUi dworou kolejo­
wym w Stanisławowie do wy­
najęcia na hotel, kawiarnię i 
restauraeyę Blizsza wiadomość 
Josol Ehriich, Stanisławów, ul. 
Kolejowa. 4055

| Mieszkania i sklepy. |

lUTlP07VSMl 1P ‘lużń wrygodne, z o- 
M Ijc/M lIlC  ogrodem, 6— 9 po­
koi, stajnia na parę koni, za­
raz do wynajęcia Wiadomość 
w „Słow ie Poiskiem". 3305

obszerny, 
jasny, 10 

złr. Kalecza 14. Drzw i 11.
3974

W  J a w o  Niemka, bezdzietna 
l i  UU Wńą posiadająca pensyę, 
o U a r u jc  p o k ó j  o s o b n y  

z  W ik t o u ,  za pomoc w  wszel­
kich domowych robotach i w y ­
chowaniu dwóch chłopczyków. 
Adres: Alfred. Biuro op-łeszeń 
Plohna Lwów. 3991

AqaV|I7 .P o t r z e b u ją c e  dy- 
V/OvUj skrętnego i wygodne­
go pomieszkania w celu kura- 
eyi mogą znaleźć wraz ze wszel- 
kiemi wygodami u bezdzietnej 
Madame pod lit. W. K. Lwów, 
Posterestante. 4019

H  'e z i t i ó w  izr. przyjm ie pe- 
dagog na w ikt i mieszka­

nie. P I. S t iz e le s k i 3. 4024

Zyblikiewicza 1.2S
i  M a r k a  I. » .

Do wynajęcia zaraz S p o k o i  
z przedpokojem, kuchnią, spi­
żarką i łazienką kompletnie 
urządzoną. Wodociągi, gipso­
we ozdoby na sufitach wszyst­
kie pokoje frontowe słoneczne.

Sklepy 2 ponueszkaniami
front od ul. Zyblikiewicza 2 po­
koje w oficynach, do południa. 
W la so ic is ! św . M arka 2 m. 8.

3953

[ Odniesienia rózns. |

M a ł ó w  1 wszelkio ,błędyUąlvUiIl/ii w ym ow y leczy; 
dzieci głuchonieme przyjmuje 
na nauko. «F. B a r d a c h ,  K o­
tlarska 10. 3942

H i m j e i d n y  dystyngowa- 
ny miody człowiek zmu­

szony zabawić dłuższy czas 
we Lwowie, pragnie poznać 
młodą przyjemną osobę. Dy- 
skreeya zapewniona „F. 9.“  —  
Lw ów  p-r. 4059

Centralne biuro
B o d y d s k i e j

Lwów, Rynek dom Andriolego.
4061

Najprzyjemniej1 K S “ 7
tylko można przy grze „Pyta­
nia i odpowiedzi", albowiem 50 
osób może brać udział i za­
wiera 1 .00 0  p y t a ń  i  o d p o ­
w i e d z i  kosztuje t y l k o  5 0  
c t . ,  z przesyłką rek. 05 ent. 
do nabyeia u nakładcy M. Por- 
desa. Stanisławów i we wszyst­
kich księgarniach 4056

Posady i zajęcia.

a) 1'osZulciwanti.

A g g I*© I8 © Itl
żonaty, bezdzietny możo objąć 
natychmiast w zańres wcho­
dzące zajęcia. I t a u c y a  n a  
ż ą d a n ie .  Żona zaś udzielać 
może lekcyi i konwersacji 

w  pięciu językach. Lwów, Ad- 
miuistracya „Słowa Polskiego" 
pod „W . J.“ — Chętny do go­
spodarki wspólnik może się 
zgłosić (dzierżawa lub kupno).

4063

R c n h n  młoda inteligentna, 
SCI l a  która od dłuższego 

czasu zajmuje się chorymi, po­
dejmie się pieięgtiacyi chorych 
także i do zarządu domem. — 
Wiadomość „Zofia" Administra- 
cya „Słowa Polskiego".

żdolny ml ody pomocnik
handlu korzennego, szybki eks- 
pedyent przyjm ie posadę za­
raz, we Lw ow ie lub na pro­
wincyi, p.-r. „100", Lw ów .

Ł e ś ia ic z y  egzaminowany z do- 
bremi świadectwami żonaty, je ­
dno dziecko, poszukuje posady 
ul. Kochanowskiego 1. 6 dr. 14.

b) Zao/iarowane.

M io d y  ? *© zn a ń c zy lv  oferuje 
się jako korespondent haudi. 
niemiecki i polski oraz jako 
buchaltor w  godz. wieczór, od 
8-*v'2. Zgłoszenia: „Postfach 36“ .

O s o b ą  w  śred. wieku, poszu­
kuje posady do zarządu domu. 
„J K. Zarządczym " ul. Bogu­
sławskiego 3, I. p.

l * a ! in a  znająca się dobrze na 
gospodarstwie szuka miejsca 
za klucznicę. Zgłoszenia pod 
W. M., Liniucz, Bukowina.

P a n n a  izdolniona w krawiec- 
czyźnie poszukuje roboty w do­
mach prywatnych, ui. Zielona 
i. 26. „K azim >ra ".

M io d y ,  żonaty, trzeźwy, pilna
i pracowity, poszukuje m iejscy 
za furmana Iud dozorcę p rzy  
samienicy. Lw ów  p.-r. J. B.

7 q V1q J w y r o b ó w  r z e ź -  
ń d M d U  b ia r s k i e ń  i. F. J.
komendziński, Zakopane, po­
szukuje zdolnych rzeźbiarzy i 
stolarzy na drobne przedmioty 
drzewne fantazyjne. W  danym 
razie, daję roboty do domu na 
prowincyę. Zajęcie stałe na 
cały rok. Piśmienne zgłoszenia 
przyjmuję I. F . J. Kom es dam ­
ski, Zakopano. 4003

A rŁ.jnjwjlt dr. Berlstei®
n U W U I . L l  w  Deiatynie, 
puszukujc koncjpiruia.

4035

Kotlarze do miedzi
mogą znaieść zajęcia w  fabry­
ce Augusta Schumana Syr.r, 
Lwów, Płonie 22, 4049

C
ł z e l a a n i k  s m i i k l c r -  
J s l i i  znajdzie natychmia­
stowe zajęcie przy ul. Ruskiej 
1. 20, J ą k o b  R nta ig-. 406Ó

| ŷyciibwaiiie*. iiaiiKa. |
■ "T K O A C Z O A Y  realista pn- 

szukuje lekcyi. Gajewski 
ul. K rólowej Jadwigi 1, 4.

4037

Fkrwssa klasa 
gimnazyalna i realna,

zbiorowa prywatna nauka.

U c *n io w ic , p rz e ­
p a d li  p r z y  egzam in ie  
w stęp n y m  do I . k la sy ,  
m oa’ą  po ro k u  zdawrań  
do I I .  kl. *rga  
Rozpoczęcie nauki 2 października.

Z g ło s ze n ia  4— 6 jo p o ł .  A ,  S t r z e .
b„ naucz. c. Ic. gimn. Franci­

szka Józefa, u l. Zam ojsk iego .
Tam że Kursa przygotow aw ­

cze d la  prywatystów w szystk id i 
klas gimnaz. i realn. do egzam inu  
dojrzałości, korepetyc je  dla u- 
czn iów  publicznych. 40 7

U c z e ń  V. ki. szkoły realnej 
poszukuje lekcyi za skronmem 
wynagrodzeniom „J. B.“ p.-r.

S tn . ie n t  Y t fŁ  k i .  w  gimna- 
zyum niemieckiem, szuka le ­
kcyi. Adres w Drogueryi p 
Kotlarczuka, róg Sokoła. *

U ń z ie ia m  lekcyj uczniom BI. 
i IV. realnej. A d res : Lw ów  K. 
H. poste restante.

U c z e ń  W  K I .  szkoły realnej 
udziela lekcyi, za skromem 
wynagrodzeń,cm. Adres: B. B, 
D. „Słowo Polskie".
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M A i U D E Ł  |
Fłócien i bielizny

hm R ie o la
wę Lwowie

FLIRT" KRAJ“Najlepsza
tutki i bibułki

JJ " w książeczkach JJ
z  p a p i e r n  4 a

w y r o b u  S _  Z J ^ I e r D C L O j O T T T ^ s i k z i e g ' ©  w e  L w o w i e .
i O f  1Vs*ęilłi« do ualbjcEa. TśJŁ

     +JłS

poleca najtaniej własnego wyrobu

kule salonowe
po zł. 1.05, 1.55, 2.— , 2.25 

*  i 3'—
Koszule z przodami pikowymi 

i ffltdzikamt (zakładkami) 
do zł. 2‘75 i 3 '—

Koszule kolorowe, kretonowe 
i oxfertowe po zł. 2'50 
i 2-75.

Koszule nocne po zł. 1'55 
i 1'90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zł. 2'30, 
2-50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po 
zł 1-40 i 1-60.

Półkoszulki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S O N Y
po ct. 90. zł. 1*05, 1*15, 

1-46, 1-65, 1-80.
Kołnierze tuzin po zł 2-40 

i 2-80.
Mankiety tuzin po zł. 4-—  

i 4-80.
C h u s t k i  płócienne tuzin 

zł. 2-50.
Prawdziwe Saskie

skarpetH. ponczoely
dla pań, panów i dzieci.

K K A W A T I
w największym wyborze.

Zamówienia z  prowincyi w y­
konują się najstaranniej.

na  żądanie szczegóło­
we cenniki. 73

PCerUID CEIEST
z fabryki ^ O f r O L JO Ia l lT 4

je s t  jî aż d o  n-arb-srcia,.
Urzędowe urzeczenia wkrótce podano będą.

Z am ów ien ia  p rzy jm u je  t y l k o

« B s 3 i a  B r o i n i l ^ k i

w e  L w o w i e ,  „ ^ r a u d  H o t e l 4*.

, j?  fr4.4ny4*4*4*4*4i io»4**.. 4 .4*4 r-np-t? . 4* 4*4* 4*4*4** 4̂*1

m m

Winogrona kuracyjne
w koszykach pięciukilowych

cudziennie świeże
5J kilogram 410 c t .  polecają 

Kusiałowicz i Janik
4017 w e  L w o w ie .

T a k i e
i ni spłaty częściowe

bez podwyższenia cen
Naj w a z e  źródło zakupna

■wszelkich możliwych gatun­
ków dywanów, firanek, por- 
tyer, chodników, kap, koców , 
kołder i der na konie.

Specyalny oddział dla pra­
wdziwych perskich i oryen- 
talnyoh dywanów f portyer. 
Wysortowane dywany i por- 
tyery, tudzież w iele resztek 
chodników, po bajecznie ni­
skich cenach. (3841)

Ilustrowane ceuila aratis 1 lranco.
W szelkie listy i zapytania 

adresować należy:

Do zarządu 'Wiedeńskiego Ma 
gazynu „AU LOUKRE11 we Lw o­
wie, ulic Sykstuska 1. 6., 
albo we Wieaniu, IX. Hahn- 

gasse nr. 33.

i* U

Używajcie na śniadanie nieprzewyższoue w dobroci

f l w s i a n e  K a k a o
na pożywkę, dla dzieci

M ą k ę  owsianą.
Ł .  BC O  E  S  T  X-. I3ST, B r e g e n z .

.4‘4nfc4*###4*4*4*4*4*4>4"i*®14‘4'4*'‘1' ■ 4* 4* 4* 4* 4* 4* 4* 4+444444*44*4*4*4*44*4*4*4**1*4*4*4*4*4*4*4*4441
•ki 
4 
*  
4 1
*i4 
*: 
4 
4*1 
4! 
4! 
4

Zaszumi las
P6WIESG WSPÓŁCZESNA

JO Z E F A  M ASKO FFA
a u t o r a  s ły n n e j  s/ tn 3 .i ,,x a m t e  n “

2  torra.3r.
Do nabycia w ekspodycyi „Słowa Polskiego*, 
nl. Chorążezyzny 1. 17, i w  znaczniejszych 

księgarniach.
C e n a  3  z ł r .

„TYGODNIE; KAR0B0WY“ we Lwowie
w ychodzi na każdą n iedzielę,

podaje najobfitsze źródło do czytania o treści niezmiernie inte- 
losnjącej. pouczającej, ciekawej, informującej, pożytecznej, 
praktycznej, wśród której znajdują się powieści, obszerny 
dział Delletrystyozny, polityczny i ekonomiczny, a nadto illu- 
strowany „Wesoły Kurjerek“ w każdym numerze, oraz fejleto- 
nowa Kronika niedzielna, przez czterech autorów pisana na 

przemian. 4052

T u r fd d l ł i lr  N f iW ld f lW l l  (laj °  illustracye na czasie, aktualne. 
1 Jfj-jU lllillL ItC llU U U n jf  Prenumeratorowie roczni otrzymują 
zupełnie bezpłatnie w każdym roku: K a l e n d a r z  i l lu s t r o -  

w a n y ,  obszerny w  treść i informacyo.
Hasło T y g o d n ik a  M a r o d o w e g o :  Kochajmy Boga, 

Ojczyznę i wszystkich dobrych ludzi.
Prenumerować można zawsze bez względu na zaczęty 

miesiąc, lub kwartał. Numera zalegle z początkami powieści 
przesełają się natychmiast i b e z p ła tn ie .

Prenumerata rocznie: 8  złr,, półrocznie 4  złr. kwartalnie 
;£ złr. Przesyłać należy najdogodniej przekazami pocztowymi 
wprost do:

Adm inisłracyi „ Tygodnika Narodoivegou we Lwowie, 
ulica Kraszewskiego l. 23.

0liwę do maszyn
kaukazką, rzepakow ą

1 i n n e  gfa/tnnłri,

dostarczając do każdej sta- 
cyi, po bardzo umiarko­

wanych cenach 

poleca

W olf Gzopp
Najstarszy galicyjsk i składiarb 

pokostów i lakierów

Lw ów , Żółkiewska 2.
=  Rok założenia 1843. =

Słonina potaniała SSSL
t-^.yo w  h a n d l u  LEONARDA 
SOLECKIEGO w e Lw ow ie nl. 
B a to r c g r o  i. 3 . 3531

1600 Kopert
w tardzo debrym gatunku, z drukiem tirmy 

za 3 zł. 60 ct.
wraz z przes. pocztową, wykonuje

Drukarnia „Słowa Polskiego"
w e  L w o w i e .  4293

Chorążczyzna I7-I9.

Magazyn jubilerski pod firmą:

K a r o l  V C L K 3 E  i  S y n
zostai przeniesiony z pl. Maryackiego

na ulicę Karola Ludwika I. o.
(gmach Galie. Towarz. kred. ziemskiego).

L. pr. 1339/99. L w ó i v ,  1 6  w r z e ś n i a  1 8 9 0 .

O g ło s z e n ie  k o n k u rsu , f
Prezydyum Magistratu król. stoł. miasta Lwowa., 

rozpisuje konkurs na dwie (2 ) posady praktykantów  
konceptowych z adjutum rocznein Siedm set (700j zl. 
austr. wal.

Podania należycie ostemplowane, z dowodami 
ukończonych nauk prawniczych, i ze świadectwami 
z trzech egzaminów rządowych, tudzież z Doświadcze­
niem praktyki, bądź to w urzędzie, w  kaneelaryi a- 
dwokackiej, lub notaryalnej — należy wnieść do Prezy- 
dynm Magistratu, najdalej do 5-go października 1899.

Zupy anielskie ze znanej f a b r y k i  
k o i t s e r w ó w  w  Ł e -  
o b e r s d o r i i e .—  Naj-

_____________________________________ zdrowszy i najtańszy
środek żywności. Zawartość pożywna według urzędo­
wej analizy 8672%. —  Celujące smakiem i prędkością 
przygotowania. —  Prospekta i próbki na żądanie gratis® 

Zamówienia przyjmuje 2155

I T i u r o  S c l i a p i r y ,  ui. Sykstuska 27.

Fil?.a c. k. uprsyw. austryackifgo

Zakładu kredytowego
dia Handlu i Przemysłu we Lwowie

(u l i c a  K o ś c i u s z k i  1. 7 1 r ó g  u l i c y  T r z e c i e g o  M a ja ) .

TX7-3T Ć l S u j  O  4053
począw szy od w rz e śn ia  1890

P E Ó C Z

3% A 3 Y G N A T  K A SO W Y C H  z 8-dniowem wypowiedzeniem
i

372% ASYGN.AT K A SO W Y C H  z 30-dniowem wypowiedzeniem

4°|0-t°we ssygnaty kasowe z SO -dniowein wypowiedzeniem.
© ,  j g „ ,  g g a g a g a g g g a g Ha g j r e a g a g ^ a s a g a g a g

u i E H B ł B ^ B ł B ł b

JUZ WYSZEDŁ m rnn  i l u s t r o m y
„Słowa ,  -oisKisgo "

! Egzemplarz oprawny w  płótno 6 9  ct, z przesyłką pocztową poleconą S O  ct. w
E Do nabycia w ekspedycyi „Słowa P o l s k i eg o u l .  Chorążezyzny 17; w znaczniejszych księgarniach 
i i biurach dzienników. 3773

U o 4 Q 4 B 4 H 4 B 4 B 4 l  i 1' C 4 B 4 H 4 B 4 B 4 B 4 B 4 S 4
Nakładem Spółki wydawniczej we Lwow ie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z  drukarni „Słowa Polsk iego" we Lwowie, pod zarządem Z. Małacinskiogo.


